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Przedpłatę i ogłoszenia przyjj»aJł«
We LWOWIE bióro adninistracji 

Narodowej* P la c  H a lic k i  w p a ła cu  W . 
D lan ieck ich . Ogłoszenia w ł'ART Z  U przyj­
muje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja pan 
Adama, Correfour de la Croiz, Rougo 2. proaumo* 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faubongj Poi- 
sonniere 33. W  WIEDNIU pp. Hwisenstoin et Yogler, 
nr. 10 Wallfisahgasse, A. Oppelik Stadt, Stubenbiutei 
2. Rotter ot Cm. I. Riomergasłe 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Maaimiłianstrasse S.-W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasonntein *.t Vogl#r.

OGŁOSZENIA przyjmują się zaopialą 5 onatów 
od miajasa *bjętośoi jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętuowano nic 
alegają frankowardu. Manutkrypta drobno nie 
zwracają się, lecz bywają mszczone.

f

Lwów duia 11. lipca.
Otrymaliśmy nareszcie wyglądany od dawna, 

chociaż z treści naprzód znany telegram:
W ied eń  duia 10. lipca. Disiejsza Wiener 

Zeituni] podaje patent cesarski, zwołujący 
sejm galicyjski na 8. sierpnia do Lwowa. 
Postanowieniem eesarskiem poseł na sejm 
krajowy, Ludwik hr. Wodzicki, mianowany 
marszałkiem krajowym Galicji, a biskup 
Stupnicki zastępcą jego w kierownictwie 
sejmu.

Ponieważ sejm nasz będzie mógł obradować 
tylko do końca feryj Rady państwa, pytanie za­
tem, kiedy się te ferje skończą. W tym wzglę­
dzie możemy się tylko domyśleć, że dopiero dnia 
15. września, do którego to dnia reskryptem zo­
stał zamknięty sejm węgierski. Miałby zatem 
sejm nasz tylko pięć tygodni czasu na swoje 
prace

Śród nawału wiadomości bliżej nas obcho­
dzących, musieliśmy pominąć b u r d y  c z e s k i e ,  
wyprawiane w rocznicę zgonu Hussa, która przy­
pada d. 6. b. m. Starostwa, a za niemi w sku­
tek rekursów namiestnictwo i rainisterjum za­
kazały zamierzonych na wieczór z d. 5. na G. i 
ąa d. 6. obchodów, z powodu, że są to demon 
stracje, niepokojące ludność katolicką. Niektóre 
czytelnie i towarzystwa niepolityczne rozwiązał 
rząd z powodu nieusłuchania tego zakazu. De­
monstracje te gdzie się odbyły, miały cechę obrzy­
dliwą. 2uowu palono wizerunki Ojca św. i jego 
allokucję do pielgrzymów sabaudzkich. A wszak­
że allokucja Ojca św. do pielgrzymów polskich 
była daleko silniejszem potępieniem Moskwy i 
jej rządów, niż allokucja do pielgrzymów sabaudz­
kich ; tę jednak Czesi jakoś pomijają. Znikczem- 
niałe dziennikarstwo czeskie zrozumiało, że nie­
podobna tej allokucji przedstawiać narodowi cze­
skiemu, która Moskwę przedstawia jako kata 
plemienia słowiańskiego, i tym sposobem otwie­
rać mu oczy; niepodobna pokazywać narodowi 
czeskiemu, ż e ........................................................

......................... Ojciec św. jedyny ma odwa
gę wystąpić przeciw temu bożkowi i w obronie 
prawdy. „Liberalnym11 i „słowiańskim11 zapędom 
mizernych na duchu prowodyrów czeskich byłoby 
to podwinęło nogę.

Naturalnie, że pisma czeskie skrzętnie za­
pisały, gdzie się mimo zakazu, policji i żandar­
mów odbyły demonstracje Hussowskie. Otóż wi­
dzimy, że było ich bardzo a bardzo mało. Albo 
lud_ czeski nie chciał ich urządzać, albo bał się. 
Dzienniki czeskie ziomkom swoim, którzy prze­
ciw tej demonstracji występywali, oświadczają, 
że to przecie sami katolicy ją urządzają, a da­
lej, że nawet ci dzisiejsi przeciwnicy kilka lat 
temu wysławiali zasługi Hussa i uczestniczyli w 
obchodach na cześć jego jubileuszu. Co do pier­
wszego twierdzenia godnem jest zaiste uwagi, 
że protestanci czescy umyślnie tylko w najści­
ślejszych kółkach, w lokalach zamkniętych ob­
chodzili rocznicę d. 6. b. m. i to jedynie odczyta­
mi, a przecież oni przudewszystkiein mieliby po- 
wód do obchodów publicznych na cześć Hussa.

Jacy to zresztą katolicy palili wizerunki tera­
źniejszego właśnie papieża, o tern i mówić nie 
warto.

Słusznem też, ale i szalbierczem oraz jest 
drugie twierdzenie dzienników czeskich. W ob­
chodzie jubileuszu Hussowskiego brali w istocie 
udział Czesi tacy, którzy są gorącymi katolika­
mi, ale dlatego, że wówczas udział brali, dzisiaj 
i sami się usunęli i innych odmawiali od udzia­
łu. Wówczas czcili oni wcale nie Hussa jako re­
formatom religijnego, bo w tym względzie jego za­
sługa jest arcymałą i sam też Hus nie wyłączał 
się od katolików, ale czcili Husa jako patrjotę, 
który podźwignął naród czeski z upadku i u- 
śpieuia, i w tym względzie niezmierne położył 
zasługi. Czyż może być większe, podlejsze szal­
bierstwo, jak dla uczczenia Husa, bohatera na­
rodowości, wyprawiać demonstracje na rzecz Mo­
skwy, tego kata uarodowośei ? Czyż nie była to 
najsroższa zniewaga pamięci Husa ?

Moskale skorzystali też z okazji. W dzien­
nikach czeskich napotykamy następujący tele­
gram z Petersburga d. G. bm.:

„Słowiański komitet dobroczynności (t. j. a- 
gitacji pamnoskwickiej; p. r. G. N.) z serca sym­
patyzuje z powszechnym słowiańskim obchodem 
dnia wielkiego męczennika czeskiego, Jaua Husa, 
i udział swój w następujący sposób manifestuje: 
Rozpisuje premię ua rozprawę, w języku czes 
kim, moskiewskim albo w jakim znanym języku 
napisaną o obecnych stosunkach religijnych w 
Czechach. W imieniu Wydziału: Bestuszew, Riu- 
iniu, Łamański, Aristow.11

Moskale są sprytni. Oui wcale nie życzą so 
bie przedstawiania znaczeuia Husa pod wzglę­
dem narodowym, albo narodowych stosunków 
Czech — tylko stosunków religijnych, i to obe­
cnych. A czynią to raz dlatego, że z zasady są 
przeciwni rozwojowi narodowości słowiańskich, 
a powtóre, że wymieniona rozprawa wykaże po- 
stępy prawosławia moskiewskiego w Czechach, 
te mikroskopowe, które są, i te wielkie, 
których nie ma, ale które zdaniem Moskwy już 
być powinny.

A z tem prawosławiem moskiewskiem, jak 
i z panslawizmem moskiewskim rzecz ciekawa; 
i doskonale ją wyjaśnia taki znakomity pisarz 
moskiewski, jak Turgieniew, znający na wylot 
duszę moskiewską Niedawno temu Turgieniew 
bawiąc w Berlinie tak tę rzecz wyłożył:

„Pojęcia „Słowianin* i „panslawizm11 są z,u- 
pełuie obce właściwemu narodowi moskiewskie­
mu. Pomiędzy ludem niema nikt ani cienia po 
czucia lub myśli o wspólności plemiennej z inne- 
mi narodami. Czują się tylko Moskalami, a to 
z dwojakiego względu: jako poddani cara i jako 
wyznawcy prawosławia. Panslawizm jako taki 
jest jedynie wymysłem uczonych publicystów. 
Otóż obecnie gdy narodu moskiewskiego i pan- 
slawizmu chcą użyć za narzędzie, ciekawe obja­
wia się przeobrażenie. Zawsze była partja staro- 
moskiewska, która, gdyby tylko i o ile tylko mo­
żna, rada była rzeczy przelać nanowo w formę, 
w jakiej były przed Piotrem Wielkim. Byli to 
jawni wrogowie cywilizacji europejskiej. Inni na 
tomiast patrjoci, np. Kątków, zrazu po niemie­
cku wychowani i wartością humanizmu przesią­
knięci, dopiero z czasem zwracają się na tory 
staro moskiewskie. Chcą oni rozruszać lud, a po­

znali, że niema innej ku temu dźwigni, jak 
tylko z jednej strony religia a z drugiej służba 
w carskich sałdatach.

„Otóż spodziewają się, że tę drugą dźwignię 
wojna rozwinie, i lud odmłodnieje. Ale niemniej- 
szą wagę przypisują kościołowi, stali się prawo­
sławnymi drogą refleksji. Ciągle powtarzają, że 
ten nie może się prawdziwym, nastojaszczym 
Mositalem nazwać, kto z całą duszą nie oddał 
się kościołowi prawosławnemu. Mojem zdaniem, 
zwrot ten powinienby zwrócić uwagę Europy. 
Już dawniej przy różnych okolicznościach wypo- 

' wiadałem, że dla nowoczesnego wykształconego 
Moskała dotkliwym jest brakiem, hie być w ża­
dnym stosunku do religii ludu swego. Niemcy i 
Anglicy, jakąkolwiek zresztą wyznają religię, są 
po protestancku wychowani ; Francuzi, Włosi, 
Hiszpanie po katolicku. Wszędzie była religia 
pośredniczką oświaty, mimo że nieraz ją zwal­
czała. Tylko religia moskiewsko-grecka nigdy się 
nie podniosła do tego aby oświacie formę nadać 
mogła; miino to jednak zachowała swój wpływ 
potężny na lud moskiewski. Moskal wykształco­
ny ze zgrozą czuje tę władzę, której zgoła nie 
rozumie. Dusza ludu moskiewskiego bardzo je­
szcze śpi w spowiciu orjeutalnem.“

Streśćmy teu wywód Turgieniewa ! Oto Sło­
wianie są tylko narzędziem polityeznem dla Mo­
skali, którzy ku temu wymyślili panslawizm, i 
piócz paumoskwicyzmu nie znają innego pansla- 
wizmu; a dalej, zuieść prawosławie, a niema na­
rodu moskiewskiego ni Moskwy!

I to się śmie nazywać narodem! To służy 
za ideał Czechom !

A n g l i a .
Z  wielu względów musi być Anglia o- 

becnie poczytywaną za najpotężniejsze mo­
carstwo w świecie. Naród ten, który w sie­
dzibach swoich jest niemal niedostępnym dla 
żadnej obcej armii, potężny cywilizacją, po­
lityczną dojrzałością i niewrzuszoną jednoli­
tością społeczną, rozporządzający najwięk- 
szemi zasobami pieniędzy, nie krępowany w 
akcji na zewnątrz żadnemi niezałatwionemi 
kwestjami wewnętrznomi, nie potrzebujący 
oglądać się w wyborze sprzymierzeńców za­
granicznych ua żadne niebezpieczne sąsiedz­
twa, ani też na niewygodne zobowiązania 
traktatowe z dawniejszych czasów — musi 
istotnie wzbudzać zazdrość kierowników 
wszystkich innych mocarstw europejskich. 
Francja przygnębiona jest wewnętrznemi 
rozterkami politycznemi, zresztą nie ukoń­
czyła jeszcze nowych fortyfikacyj na wscho­
dniej granicy, a ma tam wroga potężnego, 
z. którego oka spuścić uie może ani na 
chwilkę. Niemcy pomimo swej niedoścignio 
nej organizacji wojskowej, nie mogą zbyt 
swobodnie oddziaływać na międzynarodową 
politykę, gdyż przedewszystkiem muszą się 
pilnować, ażeby utrzymać się przy tem, co

zdobyły w ostatnich latach. Italia jest źle 
uzbrojoną i niema pieniędzy. Austrję roz­
pierają agitace narodowościowe wewnątrz, 
a przytem jest ona także obsaczoną ze 
wszech stron tak niebezpiecznymi sąsiadami, 
że ruszyć się nie może, ażeby nie uraziła 
któregokolwiek z nich, a nakoniec Moskwa 
zrujnowana materjalnie, roztoczona we­
wnątrz agitacją społeczną, zapędziła się w 
awanturniczą wojnę zaborczą, która ją wcią­
ga w coraz groźniejsze zawikłania. Jedna, 
jedyna tylko Anglia ma rękę swobodną —  
może ona, nie oglądając się na nic, rozwi­
jać taką działalność na widowni polityki 
międzynarodowej, jakiej wymagają jej inte- 
resa w każdej chwili

To też istotnie rozwija gabinet angiel­
ski tak sprężystą działalność, że śmiało mo­
żna twierdzić, iż punkt ciężkości całej ak­
cji europejskiej, wywołanej toczącą się obe­
cnie wojną moskiewsko-turecką, spoczywa
nie gdzie indziej, jak tylko nad Tamizą.

Anglia nie może uskarżać się podobnie 
jak np. nowe cesarstwo niemieckie, ua brak 
rutynowanych polityków. Tam od kilku wie­
ków bierze naród czynny udział w życiu
pubhcznem, więc dla każdego Anglika jest 
liistorja własnej ojczyzny wyborną szkołą 
dyplomacji; angielscy mężowie stanu mają 
w tradycjach poprzedników swoich nieprze- 
biany zasób wzorów i wskazówek dla czyn­
ności swoich politycznych. Działanie gabi 
netu wspiera tam czujny na wszystko par­
lament, jak niemniej wytrawna, rozporzą­
dzająca olbrzymiemi środkami publicystyka. 
Wszystkie zaś te trzy czynniki: rząd, par­
lament i opinia publiczna działają z jasną 
świadomością celów, do których dążą; z roz- 
tropnem umiarkowaniem, ale też i z energią 
niezłomną stoją na straży iuteresów an­
gielskich.

Interesa angielskie na Wschodzie są 
bardzo realne, i określić je łatwo. Oto nie 
mogą one dopuścić, ażeby polityczne ukształ­
towanie Wschodu zmieniło się w ten sposób, 
iżby przez to w czemkolwiek ucierpiały 
handlowe interesa Wielkiej Brytanii. Mia­
nowicie nie dopuści Anglia do tego, ażeby 
Moskwa posunęła w Azji granice swoich po 
siadłości do Eufratu, w skutek czego uzy­
skałaby wodną komunikację z zatoką Per­
ską; Anglia sprzeciwiać się musi opanowa­
niu wszystkich wybrzeży Czarnego morza 
przez Moskwę, w szczególności zaś opano­
waniu przez nią ujść Dunaju; Anglia bronić 
musi do ostateczności Moskalom wstępu na 
morze Śródziemne przez Dardanele, musi też 
gabinet angielski jak najtroskliwiej chronić

nienaruszalność swobodnej komunikacji An- 
glii z Indjami przez kanał Suezki i Czer­
wone morze, a wreszcie o tyle musi Angli­
kom zależeć na utrzymaniu państwa Otto- 
mańskiego, iż mają oni na niem zahipote- 
kowanych blisko dwa miliardy franków swo­
jego kapitału.

Ażeby przeto wymienione tu interesa 
chronić należycie, nie zaniedbuje dyplomacja 
angielska żadnego środka. Dostarcza ona 
Turcji oficerów i pieniędzy, jak niemniej 
bardzo cennych informacyj wojskowych i po­
litycznych; flota angielska trzyma Grecję na 
wodzy, powstańcy kaukazcy otrzymują broń 
i zapasy wojenne od Anglików pośrednio albo 
bezpośrednio; wicekrólowi Egiptu i bejowi 
Tunisu ułatwia Anglia koszta wyekwipowa­
nia korpusów pomocniczych dla Turcji; sza­
cha perskiego zniewolili Anglicy do tego, 
ażeby teraz nie przysparzał Porcie trudno­
ści swojemi pretensjami; jak mówią —  ma 
być w tem ręka Anglii, iż we Francji zwa­
lony został system rządowy, który zwracał 
uwagę li tylko na kwestje wewnętrzne, a 
pozbawiał to mocarstwo wszelkiego wpływu 
na międzynarodową politykę; Anglia pracuje 
z niezmordowaną usilnością nad tem, ażeby 
wyrwać Austrję z ramion trój cesarskiego 
przymierza; Anglia podkopuje Moskwę sy­
stematycznie, deprecjonując jej walory na 
giełdach całego świata.

Głownem zadaniem polityki angielskiej 
jest w obecnej chwili utworzenie takiej ko­
alicji przeciwko Moskwie, któr3 zrównowa­
żyłaby potęgę lądową Moskwy i sprzymie­
rzonych z nią Niemiec. Od chwili pojawie­
nia się proklamacji cara do Bułgarów, któ­
ra w niedwuznaczny sposób wykryła zabor­
cze zamiary Moskwy na Wschodzie, zdaje 
się że gabinet wiedeński stanowczo zaczął 
przychylać się na stronę Anglii, z której 
interesami są na Wschodzie interesa austro- 
węgierskiej monarchii istotnie bardzo zbli­
żone. Jeżeli Austrja już dawno nie weszła 
w przymierze z Anglią, to z pewnością nie 
z innej przyczyny, jak tylko ze względu na 
to, że zbliżenie gabinetu wiedeńskiego z mo­
carstwami zachodniemi musi w najwyższym 
stopniu niepokoić najbliższych a potężnych 
sąsiadów Austro-Węgier, i równa się niemal 
wywołaniu wojny europejskiej.

Otóż w ostatnich dniach weszła polity­
ka Anglii na tę drogę, która doprowadzić 
musi w bardzo krótkim czasie do bardzo 
stanowczych wypadków. Ks. Bismark roz­
wija gorączkową czynność, ażeby ratować 
•ojusz Ausirji z północnemi mocarstwami, 
mocno zagrożony w skutek działalności an-

SZKICE KAUKAZU.
Z  życia Czeczeńców.

przez

W aeł& w a M a sło w sk ie g o .

(Ciąg dalszy).
X II .

Wielką jest prawdą owe twierdzenie, że że­
by m ó d z, trzeba jeno c h c i e ć  szczerze. Fizu- 
la gorąco pragnął oswobodzenia Zeli z haremu, 
wszystkie swe myśli skierował do tego celu, nie 
spał, nie odpoczywał prawie, a nieustannie ba­
dał warunki i przygotowywał wszystko co za 
potrzebne uważał do osiągnięcia swego zamiaru 
Cóż więc dziwnego, że chociaż powoli, ciągle się 
jednak zbliżał do celu? Działał powoli, bo miał 
dosyć czasu przed sobą, przypuszczamy atoli, że 
w razie potrzeby, nie wahałby się użyć środków 
gwałtownych, nie zatrzymałby się naprzykład 
przed zbrojnym napadem na pałac gubernatora; 
zdaje się nawet, iż dopuszczając możebną potrze­
bę takiego napadu, sprowadził z Szuszy kilku 
Czeczeńców, których trzymał pod ręką jako re- 
z6rw@

Fizula miał cnotę, która niewątpliwie do 
zwycięztwa prowadzi, jest uią — cierpliwość, nie 
ta, co uszy zwiesza po sobie i każe z rezygna­
cją iść tam, kędj ciągną, siły postronne, ale ta, 
oo druzgoce wszystkie przeszkody, co kamień 
przebija, uderzając weń lubo słabo, lecz ciągle, 
jak woda — kropla po kropli; taka cierpliwość 
nie jest siłą bierną, a czynną i tem potężniejszą, 
ie ma wielką oporność: nie tak łatwo ją skru­
szyć jak największą nawet, energią, bo właści­
wie rozumna cierpliwość jest to sama energia, 
ale bez zarodku słabości, która, w miarę jak wy­
rastają przeszkody, ciągle się wzmacnia i ener­
gię dusić poczyna.

Prócz cierpliwości Fizula miał jeszcze zdol­
ność korzystania z najdrobniejszych wydarzeń, — 
umiał je naginać do swoich celów. Takie nawet 
wypadki, które na pierwszy rzut oka zdawały 
się nieprzydatne, przynosiły mu jednak korzyści, 
starał się bowiem zawsze nadać im pewną cią­
głość, tak że za owym nieprzydatnym wypadkiem 
następował inny, już wielce do osiągnięcia pe­
wnego celu potrzebny. Głównym tedy, a nawet 
jedynym aktorem we wszyitkich jego działaniach 
był wypadak, a sam on skrywał się w cieniu i 
sam poruszał drobuinczkie sprężyny, które de­
koracje zmieniały.

Fizula i pan Parpelianc mieli w sobie wiele 
wspólnego. Obaj władali żelazną wolą, ogromną 
konsekwencją w myśleniu i zdolnością korzysta­
nia, a nawet tworzenia wypadków. Obaj z za­

dziwiającą wytrwałością dążyli do wytkniętego 
celu i nie spoczywali, aż go osiągną. Pomimo je­
dnak tylu wspólnych stron, charaktery ich ogrom­
nie różniły się, czego pono dowodzić nie ma po­
trzeby. Wielce różniły się także ich stanowiska 
w świecie na owym Thackerayowskim „targowi­
sku próżności11, różniły się do takiego stopnia, że 
gdybyśmy głębiej nie byli zajrzeli w ich dusze, to 
z pewnością Fizula otrzymałby od nas miano 
nicponia. 1 w samej rzeczy, czyż nie mielibyśmy 
racji? Jeden był człowiekiem prawie świętym, 
opiekunem sierot, patronem ochronek, stał u świe­
cznika spraw najwznioślejszych, a drugi był wy­
gnańcem, niewiernym, biedakiem i szorstkiej po­
wierzchowności ; jeden mówił łagodnie, płynnie, 
głosem słowiczym, — drugi milczał, lub czasem 
krótko i węzłowato przemawiał; jeden ręce za­
cierał i śmiał się serdecznie, - -  drugi zżymał 
kułaki i mruczał gniewliwie; jeden ubierał się 
z elegancją, — dragi chodził w zaszarganej ka­
pocie. — Czyż mogła być jaka wątpliwość, któ­
ry z nich lepszy!

Od czasu przedstawienia cyganów, które wy­
warło wpływ tak stanowczy na haremowe sto­
sunki, przygotowania Fizuli w tempie przyspie 
szonym szły ku końcowi. Przy sposobności przy­
wiezienia dywanów, Fizula zwiedził pokoik, gdzie 
basza miał przyjąć swą nową kochankę. Skoro 
już raz przestąpił próg owej świątyni przyszłych 
rozkoszy, postanowił tę okoliczność wyzyskać 
należytym sposobem. Więc też dokładnie opa 
trzył okno. drzwi, kominek i z rezultatu oglę­
dzin był wielce zadowolniony.

— Niech mnie broda odpadnie, jeżeli pod 
samym nosem Turka, nie wykradnę dziewczyn­
ki! -  klął się Fizula.

Tego samego duia, kiedy to przywiózł dy­
wany, przesiedział dłużej niż zwykle wr domku 
strażników, przy łożu chorego eunucha, który 
już zupełnie do zdrowia przychodził. Gawędził, 
śmiał się i opowiadał rozmaite anegdotki, co 
wprawiło eunuchów w najlepszy humor. Był z ni­
mi na stopie ogromnej zażyłości i cieszył się ich 
prawdziwą, czy ięż kupioną przyjaźnią. Kiedy 
już strażnicy boki zrywali, słuchając dowcipów 
Fizuli, ten poszedł do czółna i przyniósł stam­
tąd miech, w którym na Wschodzie zwykle wi­
no trzymają. Chciał on tem winem utraktować 
eunuchów, co było rzeczą nie łatwą, bo jak wia­
domo, prawowierni truuków nie piją. Przystąpił 
tedy do rzeczy z daleka, plótł jak się mówi, su­
chego dęba.

— Nie ma Boga prócz Boga! — zawołał. — 
Prawda przyjacielu!

— A jnżciż, że prawda! — odparł ten, któ­
ry był starszy i dodał: — a Mahomed jedyny 
Jego prorok!

— Ale, kiedy jest Allah Jo i diabeł być musi|!
— A jest, w koranie tak stoi. Jeąt silny 

diabeł!
— To też to, że silny! Trzeba tedy czasa­

mi i o nim pamiętać, bo jak się nasroży, to go­
tów7 prawowiarnego porwać z rąk Azraela ') i do 
jednej kupy z giaurami wpakować.

— O, o ! Czyż to być może ?
— A może! Tak mówił w Mekce starszy 

mołła, sam na własne uszy słyszałem!
— Cóż tu zrobić, żeby diabłowi się nie dać? 

z determinacją jeden zapytał.
— Trzeba giaurów zabijać!
— A jak nie można ?
— Ha ! jak nie można, to trzeba.. trzeba 

grzeszyć czasami, to diabeł zaraz staje się lep­
szym i przez palce już patrzy jak dusza pra­

wowiernego leci do nieba.
— Grzeszyć... — medytowali strażnicy. — 

A Allah co na to ?
— Allah !... On chytry ! Toż stoi w koranie, 

że trzeba jak nie kijem, to pałką. Trzeba dia­
bła z początku pogłaskać, a potem go okpić, — 
tak właśnie mówił starszy mołła, a już on ua 
tych rzeczach rozumie się dobrze! Ja mołły słu­
cham i zawsze jakiś grzeszek maleńki popełnię 
i niech mi broda odpadnie, jeśli w raju nie będę! 
Wy co innego; bardzo, zdaje się diabła gniewa­
cie! Jakże bo inaczej wytłómaczyć wypadek, że 
kobieta tak ciężko zraniła prawowiernego ?

— A prawda ! To rzecz niesłychana!.. Cóż 
zrobić ?

— Cóż zrobić ? — zakłopotali się prawo­
wierni,

— Ja o tem dawno już myślę, — mówił 
Fizula. — Trzeba diabłu dogodzić, ale jak? że­
by i Allalia nie bardzo zagniewać. I lekarstwa 
nie tak jak potrzeba na rany działają, — tu wi­
doczna ręka diabelska! Nie wiem co wy powie­
cie, ale ja, człowiek nie mądry, tak wymyśliłem: 
trzeba wina skosztować!

— Wiua ?!.., — ze zadziwieniem w jeden 
głos zawołali strażnicy.

— H a! cóż robić! To jeszcze grzech mały 
i wierzcie mnie, nie jeden muzułmanin tego 
środka używa, żeby diabla udobruchać!... Jak 
zresztą chcecie... ja dla waszego dobra... Oto, 
i wino mam z sobą.

Strażnicy ze strachem na miech spoglądali, 
a Fizula, długo nie myśląc, rozwiązał sznurek, 
którym worek skórzany był zawiązany i nacc- 
dziwszy wina do pochwy sztyletu wypił smaku­
jąc płyn zakazany.

~  Doskonałe! — wymówił. -  Spróbujcie!
— Jak to można I
— No, nie próbujcie!... Zresztą wiecie co? 

Zakazane pić wino, ale w ustach potrzymać nikt 
nie zabraniał... można splunąć!

Ten argument skutkował. Strażnicy ze stra­
chem z pochwy siorbnęli i patrząc po sobie, 
cmokali, niby smakosze.

A dobre ! — każdy po kolei wymówił.
Jak dobre więc należało jeszcze spróbować

l) Azrael —  anioł śmierci.

Pierwszy krok jeno zrobić jest trudno, a dalej 
już idzie jak z płatka. Strażnicy próbowali do­
póty, aż się spili z u p e łn ie . Wtedy posnęli.

Tej tylko chwili oczekiwał Fizula.
Wyjął z kieszeni kawałek wosku i przy 

płomyku lampy olejnej ogrzewał go tak długo, 
aż zmiękł zupełnie; wtedy ostrożnie przysunął 
się do starszego strażnika, który spał jak zabi­
ty i zaczął koło jego biodra coś szukać. Wkrótce 
się znowu odsunął i napowrót usiadł przy lam­
pie. W ręku miał klucz od drzwi, znajdujących 
się w murze, otaczającym pałacowy dziedziniec. 
Z tym kluczem i woskiem coś długo manipulo­
wał, mierył, odciskał i wreszcie w wosku otrzy­
mał dokładną foremkę klucza, który ze wszelką 
ostrożnością uapowrót do biodra eunucha przy 
czepił.

Wtedy otrzymaną foremkę zawinął w szma­
tę, schował ua piersi i cichutko z domku się 
wyniósł.

Na tem skończyły się przygotowania Fizuli, 
który w ową krytyczną dla Zeli chwilę wleciał 
jak bomba do pokoiku właśnie w tym czasie, 
kiedy basza z chrapem namiętnym do dziewczyny 
się rzucił, szepcząc z łow ieszczo :

— Nie będziesz moją ? !... Zobaczymy I...
Jednym skokiem stanął Fizula między Zelą 

a baszą, któremu natychmiast usta plastrem za­
lepił, podniósł go, obalił i ukląkł mu na pier­
siach. Basza sapał i kręcił się, pozieleniał ze 
złości ; żyły mu natężyły się i niby poplątane 
powrozy wystąpiły na czole i skroniach; oczy 
wytrzeszczył i ustawił je, nieruchome, pełne 
strachu i zadziwienia, na Czeczeńca, który tym­
czasem związał mu ręce, uogi i powrozem niby 
dziecko spowijał. — Zela przerażona milczała.

Skończywszy koło baszy, co mu zajęło mniej 
czasu niż nam napisauie tych kilku wierszy, Fi­
zula podnmsł się i ręce do Zeli wyciągną!. Bie­
dna dziewczyna, z radością której nie zdołamy 
opisać i ze łzami, które jak brylanty zawisły na 
jej rzęsach, rzuciła się na szyję starego i głów­
ką swą złotą do jego piersi przylgnęła. Stary 
drżał ze wzruszenia, zapomniał o wszystkiem 
i jakby kochanek pieścił ją w swoich objęciach. 
Było tak jednak nic długo; Fizula umiał hamo­
wać swoje uczucia i prędko odzyskiwał przyto­
mność umysłu. Jeszcze raz spojrzał na baszę, 
który się tarzał po ziemi i wziąwszy Zelę na 
ręce, przez okno z nią wylazł. Tu, niby cień 
przesunął się w koniec balkonu, gdzie na porę- 
czu zawiesił włosienną drabinkę. Po niej na 
ziemię się spuścił i pobiegł ku drzwiom, znaj­
dującym się w murze, a przez które tyle już 
razy przenosił towary. W tej chwili, kiedy się 
obrócił, żeby drzwi zamknąć i klucz zabrać ze 
sobą, co mu nakazywała przezorność, posłyszał 
w pałacu hałas okropny, bieganie mnóstwa ludzi, 
szczęk broni, komendy... Zbrodnia była odkryta!

(C. d. n.)

i Korespondencja literacka.
'Ł p o d  P rze m y fila  d. 7. lipca 1877.
Odprawa Przeglądowi Lwowskiemu.

I Nie mogę dłużej powstrzymać głosu oburze­
nia, jaki się oddawna wyrywa na widok niesu- 

l miennej roboty redaktora Przeglądu Lwowskiego. 
jOd czasu nieszlachetnej i w szczegółach swoich 
brudnej polemiki sprzymierzonych redaktorów 
Przeglądu Lwow. i Wtadom, Koóciel. przeciw 
ks. Stojałowskiemu w sprawie pielgrzymki wło­
ściańskiej, wielu też z duchownych i prawych 
katolików przekonało się, że zasada fide et veń- 
tate jest dla pisma tego tylko farbowanym wy­
godnym puklerzem, po za którym kryją się nie­
czyste zamiary, i wcale z katolicyzmem nie licu­
jące namiętności.

Niedosyć było Przegl. Lwow. wszcząć tg 
wojnę przeciw ks. Stojałowskiemu, i doprowadzić 
zaciętość swoją do najwyższego stopnia i dziś 
jeszcze usiłuje on podj'azdową polemiką zmniej­
szyć niesławę swoją, jaką go kieska w tei woj­
nie poniesiona okryła.

A niesława to wielka, bo najpierw okazało 
się jawnie, że cała ta kampania oparta była na 
fałszu i niesprawiedliwości. Przedstawiano bo­
wiem tę sprawę tak, jakoby ks. Stojałowski 
chciał się odłączyć i wprowadzić schyzmę, jako­
by działał wbrew woli i rozporządzeniom JEks. 
arcybiskupa i t. d. Tymczasem będąc w Rzymie 
słyszałem z ust ks. Stojałowskiego o całym 
przebiegu sprawy i dopiero zrozumiałem, ile za­
wiści i złej woli kierowało redaktorem. Przegl. 
Lwow. Rzecz się tak miała: I)o Rzymu można 
jechać dwoma drogami: lądem przez Włochy i 
morzem z. Tryestu do Ankony; pierwsza jest 
piękniejsza, ale kosztowna, druga mniej powa­
bna ale tania. Ks. Stoj. chciał, ażeby wszyscy 
włościanie jechali morzem, bo na pięknem niebie 
włoskim mało im zależało, oni chcieli widzieć 
Rzym i papieża, i mogli tego dostąpić za tanie 
pieniądze, bo za 50 lub 60 złr. Ks. P. bał sig 
morza i chciał jechać lądem, a że za 50 złr. lą­
dem zajechać nie można, więę chciano tylko 
tych wziąść włościan, którzy najmniej 120 złr. 
złożą. Ks. St. ofiarował się wziąść na swoją 
opiekę włościan i poprowadzić ich do Rzymu—a 
i na to znowu nie pozwalała dama ks. Podol­
skiego, który z ks. Hołyńskim chciał być wyłą­
cznym „przedstawicielem pielgrzymów z Galicji11. 
Zaczęto więc hecę, aby bądźcobądź przeszkodzić 
szlachetnemu zamiarowi ks. Stoj. Gdy kalumnia 
i kłamstwa po pismach publicznych rozsiewane 
nic nie skutkowały, chwycono się ostatniego bru­
dnego środka: denuncjowano ks. St. do Rzymu
do kardynała-prymasa, a przez tego aż do Ojca 
św. Ks. Stoj. pokazywał nam urzędowe listy z 
nuncjatury w Wiedniu i od kardynał* Simoniego, 
w których na mocy tych arcyszlaehetnych de-



gielskiej dyplomacji. Czein więcej Anglia 
czuje się zaniepokojoną postępami Moskwy 
w Bułgarji, tem groźniej układają się mię­
dzynarodowe st03unki na całym kontynen­
cie —  gdyż jak powiedzieliśmy, punkt cięż­
kości polityki europejskiej znajduje się obe­
cnie nie nad Dunajem, ale nad Tamizą.

iłore^poudeucje „Gaz. lfar.“
R zym  d. 5. lipca.

Senat i Izba poselska w tym czasie z po­
wodu niezmiernej spiekoty zawiesiły swoje obra­
dy, a senatorowie i deputowani porozjeżdżali się 
niemal wszyscy; ministrowie z wyjątkiem dwóch 
czy trzech, a między nimi i minister spraw za­
granicznych są także nieobecni, tak iż zupełny 
chwilowy zastój pt.nuje tutaj w życiu polityoznem, 
a Izba nadzwyczajnie mogłaby być tylko zwoła­
na w razie pi zejścia Włoch do czynnej polityki 
w sprawie wschodniej, na co się jednak dotąd 
wcale nie zanosi. W Watykanie także skończy­
ły dę uroczystości jubileuszowe i żadnego już 
pielgrzyma nie widać w Rzymie. Dzień święte­
go Piotra zamknął niejako uen długi szereg 
wspaniałych świąt, a poprzedzony był dwoma 
konsystorzami, na których Ojciec święty, jak 
wiadomo już wam z dzienników, kreował trzech 
uowyeh kardynałów, porządku kapłanów • księdza 
Józefa Mihajloyica arcybiskupa zagrzebskiego 
ur. d. 16 stycznia 1814 r., księdza Jana Chrzci­
ciela Kutschkera arcybiskupa wiedeńskiego ur. 
d. 11. kwietnia 1810, i ks. Lucyda Parocchi ar­
cybiskupa bonońskiego ur. d. 13. sieipuia 1833. 
Na konsystorzu z d. 25. czerwca sześciu innych 
dawniejszych kardynałów wraz z tymi trzema 
kapelusz otrzymało. Kreacja księdza Mihajloyica 
była ustępstwem nie tak dla Kroatów jak dla 
Węgićw, gdyż nowy purpurat jest gorącym wę­
gierskim patrjotą, a między panslawistami uży­
wa wielkiej niepopularnościl Zapowiedziana en­
cyklika dotąd się uie ukazała. Była tylko na 
konsystorzu z d. 22. czeiwca allokucja papieska 
o jubileuszowych pielgrzymkach, zawierająca 
przytem podziękowanie dl® katolickiego świata, 
a oraz wzmiankę o niesprawiedliwej wojnie, jaką 
obecnie toczy Muskwra na Wschodzie. Allokucję 
tę posłałem wam zaraz pod opaską w łacińskim 
oryginale.

Jubileuszowe posłuchania i przemówienia 
bardzo znużyły Ojca świętego, i zdrowie jego nie 
jest wcale dobre w tej chwili Dekarze nakazali 
mu odpoczynek i spokój; ponieważ zaś nogi bar­
dzo mu puchną i wcale chodzić już nie może, 
okładają go synapizmami dla przeszkodzenia, aby 
humory nie uderzały na piersi, gdyż papież w no­
cy cierpi częste duszenie. Zdrowie jego wpraw­
dzie nie pogorszyło się dotąd tak dalece, aby 
blisKie groziło niebezpieczeństwo; ale pomimu to 
wielka obawa panuje w Watykanie. W razie 
nieszczęścia niewiadomo dotąd, czy konklawe 
zbiorze się w Rzymie czy za granicą, ile że św. 
kolegium me jeszcze stanowczo nie zdecydowało 
w tym względzie, i ostateczne postanowienie na­
stąpi dopiero po zgonie papieża. Jednakowoż 
rątpliwą jest nader rzeczą, aby następca Piusa 
[X. obrany był w Rzymie. Wszystko raczej ka­
że się domniemywać, że konklawe odbędzie się 
za granicą, a prawdopodobnie we Francji, gdzie 
też nowy papież rezydować będzie aż do narzu­
cenia Wiochom przez europejskie mocarstwa pe­
wnych warunków, pod któromi będzie mógł wró- 
ńć do Rzymu. Marszałek Mac-Mahon ofiarował 
na konklawe jedno z miast francuskich do wy­
boru Piusa IX. i świętego kolegium, a Anglia 
wszelkich dokłada starań, aby wybór przyszłego 
papieża odbył się za granicą, co nie zdaje się 
dowodzić wielkiej serdeczności między gabinetem 
londyńskim & kwiryualskim, który niczego równie 
się uie lęka jak konklawe, za granica odbytego.

Przed kilku dniami książę Urusów otrzy­
mawszy instrukcje z Plojeszt, nakazujące mu 
nadrabiać miną po wiadomych przemówieniach 
Ojca święttgo, i udawać, że Moskwa o mch nie 
wie lub się o nie uie troszczy, napisał z Neap„-

lu do kardynała Simeoniego, żądając posłuchania, 
ażeby złożyć papieżowi życzenia carskie i wła­
sne z powodu jego sekundycyj biskupich, na co 
sekretarz stanu odpowiedział, wyznaczając knia­
ziowi dzień audjencji. P. Urusów przybył punk­
tualnie do Rzymu, i przyjęty był przez Ojca św. 
Posłuchanie było krótkie, ceremonialne, i ogra­
niczyło się podobno na życzeniach cara jegomo­
ści i jego posła, za które papież podziękował z 
uśmiecnem wielce znaczącym. Dzienniki włoskie 
gęsto piszą o ncwych propozycjach Moskwy, do­
tyczących kościoła polskiego, które kongregacje 
rzymskie miałyby roztrząsać w tej chwili. Nic 
dotąd z pewnością nie wiem w tym względzie, a 
jeśli wiarogodną otrzymam wiadomość, udzielić 
jej wam nie omieszkam. Jednak wątpię bardzo 
o prawdziwości tych nowych punktów przez rząd 
moskiewski niby podauych, a które nic nowego 
w sobie nie zawierałyby zgoła, i byłyby prostem 
pouowieniem propozycyj, kilkakrotnie przez stoli­
cę św. odrzucanych. W ogóle z wyjątkiem jedne 
go lub dwóch dzienników liberalnych, otrzymu­
jących czasami dokładne uwiadomienia, me na­
leży wcale wierzyć wiadomościom, nie powiadam
0 uroczystościach i publicznych przemówieniach 
papieskich, ale o zamiarach, postanowieniach, 
rokowaniach i dyplomatycznych stosunkach Wa 
tykanu przez liberalne organa podawanych. Wa 
tykańskie organa milczą, a liberalne albo o ni- 
czem nie wiedzą, i wymyślają z gruntu, albo też 
słyszały że dzwomą, lecz nie wiedzą w którym 
kościele. Niemieckie także pisma, a mianowicie 
pruskie i Aeiw freie Presie przepełnione są dzi­
wolągami tem niedorzeczniejszemi, im większe ro­
szczą pretensje do dokładności. Nie trzeba więc 
nigdy podawać jako wiarogodne informacje do 
niesień o rezolucjach kongregacji, lub postano 
wieuiach papieża i świętego kolegium, zaczerpa 
uych z liberalnych źródeł niemieckich, francuskich
1 włoskich.

Os8ervatore Romano, urzędowy organ stolicy 
świętej, powtórzył pod tytułem: „tjuistione pc
lacca* ważną przedmowę hr. Władysława Plate- 
ra do francuskiego przekładu angielskich doku­
mentów o prześladowaniu unitów. Poprzedza ją 
zaś ttmi słowy:

„Znakomity cudzoziemiec udziela nam u- 
przejmie następną kartkę hr. Władysława Pla- 
tera Jestto przedmowa, poprzedzająca dokumen- 
ta odnośne do niegodziwośei, popełnianych przez 
Moskwę na Podlasiu, o których wychodzi wydanie 
francuskie, ile że angielskie, wielce ograniczone, 
przeznaczone było tylko dla członków parlamen­
tu. Sprawa polska została już wniesioną ua stół; 
chv,Ja nie mogłaby zaiste być stosowniejszą. I 
my uważamy za obowiązek prasy katolickiej i 
niepodległej przynieść także kamień nasz do wiel­
kiego gmacnu.*

Czyliż oględny i trwożliwy Osst rvatore prze­
mawiałby tak śmiało o odbudowaniu, gdyby pa­
pież nie był przepowiedział, że Polska odbudo­
wana ladzie?

A Voce della Verita, półurzę Jowy oi gan W a- 
tykauu pisze-

„Kilka nieprzyjacielskich dzienników i nie­
wielu przyjaciół zarzuca nam jeszcze, iż jesteś­
my stronnikami półksiężyca w obecnej wojnie 
wschodniej, a przeciwnikami krzyża, iż sprzyja­
my muzułmanom, a nieprzyjaźni jesteśmy chrze- 
śuianom moskiewskim, iż lubo katolicy, a przeto 
i zachow«wcy, przyklaskujemy rewolucyjnym ide­
om Polski'

„Jestto tylko gra słów, a my wolimy zwa­
żać ua fakta. Wróćmy więc raz jeszcze do nich, 
a zacznijmy od Polski, od królestwa Polskiego, 
jak się świeżo wyiaził Ojciec święty Pius IX. w 
mowie, powiedzianej do deputacji polskiej, przy­
byłej Ua jegu jubileusz biskupi. Nad samym tym 
wyrazem — „królestwo Polskie" — wiele nie- 
przyjażnych uwag uczyniono. Ale papież i my z 
nim szanujemy międzynarodowe traktaty. Nazwa 
królestwa Polskiego, chociaż połowicznie tylko 
nadana i ograniczona do części Polski, przypa­
dłej Moskwie podczas rozbioru, uświęcona zosta­
ła traktatem z 1815 roku. Wprawdzie część ta 
pomienionego traktatu miała los niektórych in­
nych ugol między nai odo wy ch, jak up. traktatu 
żury chskiego, który pogwałcony został przez

zawierających przed zaschnięciem atramentu, któ-: „W  obozie ich, a zwłaszcza w sztabie, panuj’e 
rym go podpisano. Ale pewne nieprawości ilyplo- j wielki niepokój, pisze korespondent Fremdenblat 
matycznc nic unieważniają praw. Bóg karze tu, dziennika Moskalom przychylnego. Z du 
je (a niektóre z nich karę już odniosły, inne zaś. tychczasowcgo przebiegu akcji są powszechnie 
ją odniosą) ua dyplomatach i ua królach w spo- niezadewoleui, a pfzedewszystkiem car pełen jest 
sobnym czasie. Papież, namiestnik Chrystusa ua, obawy i nie wierzy w powodzenie. Gorączka go 
ziemi, z boską swobodą, której mu nikt nigdy (opanowała, na miejscu usiedzieć uie może, i cią

nuncjacji grożono ks. Stoj. z Rzymu, że „napró- 
żuo pojeuzie do Rzymu* jeżli nie będzie miał 
przyzwolenia swego arcybiskupa. Na szczęście 
właśnie ten brak pozwoleuia był fałszem przez 
ks. P. rozmyślnie zfabrykowanym i dlatego ks. 
St. dokonał swego zamiaru.

A sposób w jaki go dokonał, był znowu ja­
wnym dowodem, że działał a poświv; enia i po­
święcał się prawdziwie dla ludu. Powołuję dię 
na świadectwo wszystkich pielgrzymów, niech 
przyznają, kto był nieodstępnie z ludem i kto 
do upadłego koło niego pracował, jeśli uie ks. 
St. Jaski awie odbijało od tego postępowania, 
zachowanie się obu szan. redaktorów ultra-kat., 
a iaczej katolickich z interesu i dla zysku. Za­
miast przewodLiczyć ludowi i myśleć o jego po­
trzebach, wycierali oui podłogi przedpokoi kar­
dynalskich, aby dopiąć tego, czego pod firmą 
przewodników pielgrzymki szukali! Lud to sam 
ocenił i on ich osądził. Pytajcie któregokolwiek 
z włościan pielgrzymów. Lud ten, widząc w Rzy­
mie, że kompana ks. St. dostąpiła tego sami go, 
co inni szczęścia, głośno wyrzekał, iż go oszu­
kano i skrzywdzono. „Ja zastawiłem dwa morgi 
gruntu, ja zastawiłem pastwisko* mówili rozża­
leni gospodarze, a tego mi nie było potrzeba, 
skoro mogłem tu zajechać za 80 złt.? I słusznie; 
prawdziwej bowiem krzywdy dopuścił się komi­
tet, skoro wyciągał od włościan 100, 120, a na­
wet 200 złr. ua to, co oui mieć mogli za 80, 
w ten sposób każdego z swoich chłopków skrzy­
wdził o jakie 20, 30 złr. najmniej.

A mimo to dzisiaj ci zacni pizewodnicy ludu 
mają tyle czelności, aby napadać na ks. St. i 
dalej sobie roszczą prawo do robienia innym lu­
dziom i pismom za .zutów „bezczelności i nie­
uczciwości* Przegl. bw. zeszyt z lipca 1877. 
Chrystus sam tylko tym przyznał prawo rzuca­
nia kamieniem ua jawnogrzeszników, kto uam 
czystym jest „Kto czyst. jest, niech pierwszy 
rzuci na uią kamień.* W  raką czystość szan. 
redaktorów Przeglądu Licowsk. i Wiad, kościeln, 
dziś nikt nie wierzy — więc też i prawa dziś 
do tego nie mają.

A przecież „niewykolejony* ks. Pod. (bo 
rzeczywiście nie wyszedł jeszcze ze swoich ko­
lei pełnych brudu i złej woli) rzuca się znowu 
w najnowszym zeszycie na rozmaite osobistości 
i ua Gaz Nar. w tym samym zeszycie, w któ­
rym drukuje mowę Ojca św. polecającą najwy­
raźniej, aby szanować osobistości.

Kręci się on jak może, aby 5de et veńtate 
wywinąć się od zarzutu, który nietvlko pismo 
wasze, ale nawet i Kutjer Poznański, (któremu 
przecie prawowierności nie zaprzeczy) mu zro­
bił, iż niestosownie wypisał swe imię na kieli­
chu, zrobionym z funduszu publicznego. Używa 
on zwykłej swej metody i omija rzecz główną 
tj. pytanie po co siebie tam wypisać kazał ? i 
chce to zbyć takim wykrętem, że Gaz. Naród. 
która ani szeiążka nie dała wypisy wać nie, uh 
Oto go nie pytano, kogo mógł lilb' nic mi

dać wyryć, lecz zganiono powszechnie, że swoje 
złej sławy .mię tam wyrył niepotrzebnie i uie 
prawnie.

Omija też drugą kwestję, czemu tak kręcił 
się za tem, żeby podejrzanych o liberalizm uie 
wpuścić na audjencję, mówi „powiedzieć możemy 
(Gaz. Nar.) ze jest bezczelną i nieuczciwą.* A
dlaczego ? bo przekręciła mowę Piusa IX. W
przekręceniu *) tem nikt sję rozumny nieuczci­
wości me dopatrzy, może być mresienie patry- 
otyzmu co najwięcej — a że ks. P. nikomu już 
nieuczciwości zarzucać uie może, wykazaliśmy 
wyżej z zasady Chrystusowej. Tem mniej ma 
prawo rzucać się pokryjomu na ks. St. i mówić: 
„nie dziwimy się, że pewna csobisiosć żadnego 
z stenografów nie widziała, ale co nas zadziwia 
to jej zuchwała śmiałość, z jaką utrzymuje, że
te a te słowa opuszczono z mowy Ojca św , jak
gdyby zdolną była wiedzieć, co i'jciec św. mó­
wił, skoro włoskiego języka uie zna zupełnie.*

Każde tu słowo tchnie znanym Podolskim 
jadem — i zwrot pierwszy nie dziwimy się wca­
le — bo i czemuż się nie dziwimy ? czy ma to 
być insynuacją, że ks. St., o którym tu mowa 
także był wykluczony za „swe chowanie się za 
puklerz Gaz. Nar. (frazes Podolski) od posłu­
chania. Wszak widzieliśmy go tam wszyscy i 
słyszeliśmy, jak g* kardynał prymas wywulywał 
do Ojca św.? A skoro tam był i blisko bvł, toć 
i tych co w sali widzieć nie mógł. Druga część 
jest „czeliiem żakowstwem* i kłamstwem. Sły­
szeliśmy ks. St. mówiącego w Rzymie po fran 
cusku gładko, a wyłamującego się z Włochami 
po włosku w załatwianiu licznych interesów 
swych towarzysz)'. Więc wątpić uie można, że 
choćby przy samej znajomości języków łaciń­
skiego i francuskiego mógł rozumieć co mówił 
Ojciec św., mówiący powoli, a tak dobitnie i do 
nośnym głosem.

Tyle na prędce, aby dać wyraz usposobieniu, 
które coraz więcej górę bierze w kraju — u- 
sposobieniu zniechęcenia i politowania dla nie­
szczęśliwej i niesumiennej polityki i wycieczek 
ks. Podolskiego. Czasby był, skoro znajdą się 
pisma katolickie, nieskalane w niczem, a du­
chem miłości się powodujące, podziękować za 
służbę Przeglądowi, który dziś już nam jest zby 
teczny, a wszystkim wstrętny.

Jeden z pielgrzymów

zakazać nie zdoła, z powagą, która tem więcej 
wzrasta, im więcej poniżyć ją pragną możni te­
go świat®, mówiąc o królestwie Polskiem, przy­
pomina ich obowiązki ludom, dyplomatom, królom-

„Moskwa, jak nam powtarzają, w rozwoju 
swojego przedsięwzięcia, i w niniejszem bardziej 
europejskiem niż wschodniem przesileniu, me 
przystąpi do przymierza przeciwico katolicyzmo­
wi i papieżowi. Nie wiemy o tem, i nigdyśmy te­
go stanowczo nie twierdzili. Ale to widzimy i 
widzą wszyscy, iż w uczynku, może nawet wbrew 
własnej woli, Moskwa stała się sprzymierzeńcem 
i wspólniczką rewolucji; a na czele zamiarów 
swoich rewolucja stawia zagładę kościoła kato- 
licuiego i papiestwa. Rewolucja, która depcąc 
własne zachwalone teorje o narodowości, nie ma 
jednego słowa żalu dla nieszczęść rozebranej Pol­
ski; potrafiła wynaleźć łzy, ubolewanie i pomoc 
jedynie dla mordów szyzaatycKiej Buł5arji, a o- 
klaski i objawy współczucia dla ciemiężyciela ka­
tolickiej Polski!

„Jaka nauka w tych oDjawach!...
„Rząd turecki zostawia wszelką swobodę 

wyznania i nauczania katolikom swego państwa,

gle jeździ z obozu do obozu, narażając się nie­
raz na wielkie niebezpieczeństwo, i tak n. p 
po zajęciu Sistowy konuo ujechał 15 kilometrów 
w głąb kraju i dotarł aż do przednich forpocztów 
moskiewskich.*

daje honorową eskortę procesjom Bożego Cia­
ła w Stambule. Moskwa zaś ćwiczy katolików 
w Chełmie, starców, niewiasty i dziatki, któizy 
wyparci bagnetem z kościołow, schodzą się w no­
cy na cmentarzach dla pomodlenia się na mogi­
le ukochanych ofiar, i jak się wyiaził Ojciec św. 
Pius IX. w sławnej mowie z 24. kwietnia 1864 
„skazuje swoje ofiary (katolików polskich) na 
śmierć wśród lodowatych pustyń Dez żadnego spo­
sobu pojednania się z Bogiem.*

„Dlaczegóż rząd moskiewski, kiedy tak wiel­
ce ma na sercu współczucie katolików, nie na­
śladuje angielskiego rządu, który katolickiemu 
wyznaniu zostawia zupełną swobodę w Anglii, a 
opiekuje się niein w osadach swoich ? Dlaczego 
mniej jest wspaniałomyślnym dla katolików swe 
go cesarstwa niż Turek dla katolików wscho­
dnich ?

„Nie chcę być kiedyś zmuszonym do powie­
dzenia sobie przed wiekuistym sędzią : Vae miki 
quia tacui / “ zawołał jeszcze Ojciec święty w 
zwyż przytoczonej mowie z 24. kwietnia 1864 o 
nieszczęściach Polski. Jako pokorni ale wierni 
żołnierze w strasznej wojnie, jaką rewolucja wy­
dała Chrystusowi i jego kościołowi, idąc za 
przykładem najwyższego naszego hetmana i mi­
strza, nie będziemy milczeli dla jakichby nie 
było względów ludzkich. Między Turkiem, który 
zostawia wolność kościołowi a Moskalem, który 
go uciska, aczkolwiek żałując, że ztąd półksię­
życ a ztamtąd krzyż powiewa, b ę d z i e m y  
t r z y m a l i  z T u r k i e m  dopóki jeden lub 
drugi nie odmieni się całkiem.*

Powyższe wyrazy dziennika rzymskiego za­
lecamy Czasowi.
> sP o  odezwie cara do Bułgarów i po zwycięz- 

twach odniesionych przez Tnrków w Azji, zna­
czne, jak tu zapewniają w dyplomatycznych sfe­
rach, nastąpiło zbliżenie się między Austrją a 
Anglią. Świętym a naglącym staje się przeto o- 
bowiązkiem dla delegacji polskiej w Wiedniu 
wyzyskać ten szczęśliwy a chwilowy może tylko 
zwrot, i stanąć jawnie, otwai’cie i mężnie obok 
Węgrów, opierając się wszelhiemi siły moskalo- 
filskim dążnościom Czechow, Serbów, Kroatów i 
wszystkich ciemnych ludności słowiańskiego 
szczepu, oszukiwanych i wyzyskiwanych przez 
Moskali i podniecając rząd przeciw Moskwie. 
Biada naszym posłom jeżeli bawiąc się w propi­
nację i w administracyjne kwestje wówczas, kie­
dy naród wymaga po nich p o l i t y c z n e j r o l i ,  
nie potrafią przez jakieś zaoczne rachuby i za­
wisłość albo przez małoduszność stanąć na wy 
sokości swego zadania ! Nietylko wyborcy ich 
ale wszyscy prawi Polacy, umiejący czytać i pi­
sać i niemający koło siebie mosk5ewskiego żan­
darma uniemożebniającego stosunki, powinni li­
stami, adresami i wsz,elkiemi sposobami z n i e ­
w o l i ć  i c h  do r o z w i n i ę c i a  c h a r a k  
t e r u  p o l s k i e g o  i do  w y s t ą p i e n i a  
p r z e c i w  M o s k w i e  l u b  do z ł o ż e n i a  
ma n d a t u .  Czas półśrodków miną! a naród 
sam powinien umieć w tej chwili obchodzić; się 
z przedstawicielami swymi.

*) Gazeta nie przekręcała, podała mowę ojca 
św. według zapisków stenograficznych, które jeden 
z obecnych robił, nie będąc spostrzeżonym przez 
„korektorów  myśli papieskiej.* Stenograficzne te 
zapiski były okazane jednemn z kardynałów obec­
nych na uroczystości, i ten potwierdził ich w iary- 
godność. Zresztą jeden z tych panów, co podali 
nam nr. 1. z opuszczonym ostępem, zainterpelu- 
w»ny w Krakowie, przyznał otwaicie, iż uczyniono 
to z rozmysłem, dla względów politycznych, aby 
nie rozbndzić nadziei Polaków, którzy pod wpły­
wem tych nadziei mogliby się wziąć do jakiego 
działania, niebezpiecznego dla widoków partji (P. R).

Z  teatru w ojn y.
N addanajski teatr w ojny.

Tyrnowa, dawna stolica Bułgarji, a dzisiaj 
podupadła mieścina, licząca ukoło 18.000 mie­
szkańców, dostała się w ręce Moskali. W nie­
dzielę d. 8. b. m. jenerał b^rko, dowodzący od­
działem kawalerji, po malej, jak się zdaje u- 
tarczce, zajął tę mieścinę. Turcy zaś w liczbie 
3.000 nizamów, nieco redyfów z jedną baterją 
cofnęli się ku Osman-Bazarowi, leżącemu na pół 
diugi pomiędzy Tyrnową a Szumią.

Takie szczegóły pudaje nam urzędowy ra­
port moskiewski. Z tego wyciągamy trzy wnio­
ski . naprzód jak tendencyjnie fałszywe były de­
pesze Pressy i TagllaUu, które już d. 2. lipca 
oddały Tyrnowę w ręce moskiewskie, a Gołosu, 
który już w piątek dzwonił na jnbel z powodu 
jej zdobycia; następnie że Turcy, skoro w tak 
małej liczbie stali w Tymowie, niewiele więc 
wagi do miasta tego przywiązywali; i wreszcie, 
że ze stanowiska strategicznego rzecz biorąc, 
zajęcie Tyrnowy jest ostatecznie po prostu tylko 
g e o g r a f i c z n ą  z d o b y c z ą  Moskali. Mówiąc 
to, chcemy tę myśl wyrazić, że zajęcie Tyrnowy 
w obecnych warunkach na niewiele pod wzglę­
dem militarnym przyda się Moskalom, a to dla­
tego, że dopóki Biela nie jest w ich rękach, do­
póty oni właściwego frontu operacyjnego na pra­
wym bizegu Dunaju utworzyć nie mogą. Nie mo­
gą więc ani posuwać się do Osman-Bazaru, żeby 
od flanku atakować czworobok forteczny; ani też 
dążyć w głąb Bałkanów ku Gabrowoj i Kazan 
łykowi, żeby sforsować przejście Bałkanów. W 
ogóle nawet znajdują się w Tymowie w nader 
niebezpiecznej pozycji, gdyż od strony Sofii wy 
ruszył 12.000 korpus i obecnie już zbliża się do 
Łowczy; za dni więc 3 do 4 stanie pod Tyrno- 
wą. Powtarzamy więc, że zajęcie Tyrnowy jest 
tylko geograficzną zdobyczą, która tylko szowi­
nistów moskiewskich radować może myślą tą, że 
książę Czerkaski jako gubernator zasiadł w 
stolicy bułgarskiej. Militarnie zaś jest ono po 
jrostu awanturniczą eskapadą, nie zmieniającą 
vcale sytuacji strategicznej i dającą pole Tur- 
tom do zastosowania zasady o względnej prze­
wadze sił.

Niebezpieczeństwo to, ua które Moskale cią 
gle się wystawiają z powodu swej szowinisty - 
cznej taktyki, dążącej ciągle do geograficznych 
zdobyczy, zac/yna juz ich samych przestraszać.

A zjatyck i teatr w ojuy
Przestrzeń zajęta przez Moskali, coraz uar-

dziej się zmniejsza, a pierścień tuicckich wojsk
ciągle się ściska i wtłacza armię moskiewską w 
wąwozy Mokiych gór, otaczających Aleksandropol 
Biuro Reutera  donosi : Muhtar basza znajduje się 
na 14 mil od Karsu. t. j. w przeciągu awóch 
dni może stanąć pod tą twierdzą. Faik basza, ten
sam, który wspólnie z lzmailem baszą tłukł Mo­
skali pod Zewinem, stanął naprzeciw Ardahanu : są­
dząc ze zuanej energii tego jenerała możemy wnio­
skować, że niebawem przystąpi do szturmowauia 
twierdzy. Prawe skrzydło tureckie, ani na krok 
nie odstępując od lewego skrzydła Moskali (korpus 
Tergukasowa), zajmnje obeouie Uszkilissę na lewym 
brzegn Araksu. W  tej tedy chwili, Da prawym 
brzegn Araksn nie znajduje się ani jeden Mo 
sk a l, oprócz dwóch kowpanij władykaukazkiego 
pułku, które trzymają się jeszcze w bajazec.kiej 
cytadeli, a które bez żadnej wątpliwości tak się 
poddadzą, jak ich towarzysze, których j tż odesłano 
do Konstantynopola.

Tymczasem Derwisz basza z Baturn robi wy­
cieczki na tyły korpusu Okłobżiowa. Tuk 8. lipca 
oddział Tnrków wylądował pod foiteni S. Nikołaja 
i od strony lądn atakował załogę w chwili gdy 
pancernik bombardował fort od morza. Turecka de- 
pebza twierdzi, że Moskale opuścili pozycję, a wów­
czas Turcy wrócili do Batum. Nam się daje, że 
gdyby Turcy w tej operacji rzeczywiście zwyciężyli, 
to nie byliby wracali do Batum, przeciwnie, zo­
staliby w forcie. Przypuszczamy tedy, że owa ope­
racja nie zupełnie się pow iodła ; zawsze jednak 
aowodzi, że Derwisz basza jest już w stanie wy 
konywać ruchy bardzo niebezpieczne dla korpnsu 
Okłobżiowa.

Podajemy tu k o r e s p o n d e n c j ę  przysłaną 
nam przez jednego z przyjaciół pisma naszego, który 
przed paru tygodniami był jeszcze na Kaukazie i 
naocznie mógł się przypatrzyć odbywającym się 
tam wypadkom^

„Jedenaście dni temu, t. j. 30. czerwca wyje­
chałem z Kutaisu i dzisiaj dopiero miałem sposo­
bność przeczytać kilka europejskich dzienników. 
Rzecz natnraina, że z szczególną ciekawością prze­
glądałem rubrykę azjatyckiego teatru wojuy i prze­
konałem się, że po za granicami Moskwy nie mają 
dokładnego wyobrażenia o rzeczywistym stanie 
rzeczy na Kaukazie i w Armenii. Podaję wam więc 
kilka szczegółów, z których może zechcecie sko­
rzystać.

„Z  Kutaisn wyjechałem koleją żelazną do Ty 
flisu, ztąd przez góry wojeuno-gruzińską drogą do 
Władykaukazu, a dalej znowu koleją' ua Rostów, 
Charków, Kijów i Podwołoczyska do Galicji Droga 
ta jest o wiele dłuższą od morBkiej z Poti do O 
deBsy, ale skorzystać z tej ostatniej uie mogłem, 
bo portu w Poti właściwie już dawno nie ma. Zo- 
Btał zupełnie zburzoBy, a miasto Bpalone i obró­
cone w gruzy pociskami tureckich pancerników. 
Kolej od Poti do KutaiBU Moskale sami zniszczyli, 
obawiając się, że Turcy wylądowawszy, pospieszą 
z niej skorzystać. Koło Orpiri prochem rozsadzili 
długi tunel, który kosztował trzy lata pracy i kil 
kanaście milionów rubli, a pod samem Poti zniszczyli 
żelazny most na Rionie, jeden z najdłuższych jakie 
kiedykolwiek widziałem na kolejach żelaznych. Od 
Kutaisu, a właściwie od Suramu do Tyflisu kolej 
w dobrym stanie; na tej przestrzeni odbywa się 
teraz nadzwyczajny ruch. Ciągle przewożą do Ka- 
szyry, j. j. do kraucowej stacji przed Suramskiemi 
górami amunicję, żywność i wojsko. Ztąd posyłają 
to wszystko borZomskim wąwozem do Achałcychu 
i Achałkałak na arbach (dwukołowych wózkach; 
zaprzężonych wołami, albo bawołami, albu też tak 
zwanemi d u c k o b o r s k i e m i  w ę z a m i .  Du- 
cboboroy są to sekoiarze moskiewscy, zamieszku­
jący nadgraniczne z Turcją prowincje ; Bą bardzo 
zamożni i bezpłatnie pełnią przy wojsku słuŻDę 
obozową, za co są zwolnieni od podatku krwi. 
W ozy ich są to ugfomue niemieckie furgony, do­
skonale okute żelazem i zaprzężone uajmniej czter- 
ma końmi. Jeduakże dowóz żywności do armii jest 
niedostateczny i ogólnie twierdzą, że sołdaci cier­
pią czasami głód

„Przejazd przez góry z Tyflisu do W łady- 
kankazu odbywa się dwa razy na tydzień. W  te 
dni przewożą wszystkich podróżnych i pocztę. Ka­
rawanę taką ochrania oddział piechoty i kozaków. 
Właściwie pischota asystuje tylko na przestrzeni 
od Gadauru do Kobi, gdzie teraz usypali szańce i 
postawili znaczne oddziały tak zwanych p ł a s t u- 
n ó w. Jest to osobny rodzaj kozackiego wojskai 
nie jeżdżą bowiem, ani też chodzą, ale pełzają wobec 
nieprzyjaciela ; ten trndny ruch wykonują nadzwy­
czaj szybko i zręcznie. Wszystkie te ostrożności 
są niezbędne z powodu, że Czeczeńcy i Lezgini, 
którzy już od trzech miesięcy wypędzili z swoich 
gól' naczelników Moskali, w ostatnich czasach za­
częli spuszczać się w doliny i grabić wsie a nawet 
miasta. Właśnie w czaBie mego przejazdu opowia­
dano, że przed paru dniami napadli na miasteczko 
Duszet, gdzie się znajdowało więzienie dla polity­
cznych przestępców i gdzie stale kwaterował ba­
talion piechoty. Lezgini wycięli cały ten batalion, 
z ziemią zrównali miasteczko i uwolnili więźniów.

„W Achałcychu Moskale zaczęli sypać szań­
ce na wzgórzach, otaczających miasto i cytaJ0- 
ę. To samo jak powiadają w Achałkałakach, ale 

ponieważ tam nie byłem, w ięc stanowczo nie 
twierdzę. Z Achałcychu zaś widocznie chcą zro- 
)ić dość silną twierdzę. Dotychczas jednak wca­
le nie ma tam wojska oprócz niewielkiej miej­
scowej komendy i brygady wojennych aresztan- 
tów, którzy sypią szańce. VV cytadeli, gdzie 
się znajduje ośm dużych koszar, szpital i kilka 
cancelaryj, wszystko jest zajęte chorymi i ran­
nymi sołdatami. Dwie koszary Leńkorańskiego 
pułku, znajdujące się po drugiej stronie miasta, 
także obrócono na szpital, i obwarowano to miej­
sce wałem i rowem.

„Chorych w ogóle bardzo dużo. Dość, gdy 
powiem, że w Borżomie, miasteczku należącem 
do w. ks. Michała, wszystkie a wszystkie domy, 
nie wyłączając pałacu, napełnione chorymi żoł 
nierzami. Nie myślcie sobie, że przesadzam, i że 
trudno było wyrugować mieszkańców. Miasteczko 
to jest miejscem kąDiolowem i zwykle nikt tam 
nie mieszka, bo w zimie nieznośne mrozy i za ­
spy śniegowe wypędzają wszystkich do okol'- 
czuych miast. W tym roku t  książę ogłosił, że 
sezonu kąpielowego nie będzie, i że wszystkie 
domy zabiera się na potrzeby wojenne. Tak się 
też slalo Borżom, i teraz jest jednym wielkim 
szpitalem W  kwietniu wszystkie koszary, domy 
rządowe i mnóstwo gmachów prywatnych zajęto 

a pomimo tego powiadają, że nic

miast lokowali rannych, a wypędzonym dawali 
natomiast płócienne namioty W Tj flisie także 
wszystkie koszary i gmachy rządowe obrócona na 
szpitale. Ale pomimo kgo śmieiteluość okropna, 
bo lekarstw, a co ważniejsza, lekarzy prawie nie 
ma; posługują się już nawet miejscowymi zna­
chorami

„Kiedy wyjeżdżałem z Kutaisu, nic jeszcz 
słychać nie było o powstaniu miejscowej ludno 
ści. Mówiąc to mam na myśii lmeretyńców, 
Mingrelców i Tatarów, bo Abchazowie, Swa- 
netczycy i Ubychowie już dawno walczą z Mo­
skalami. Ale wszyscy są tego przekonania, że to 
powstanie niebawem nastąpi; ci co znają te na­
rodowości, twierdzą, że obecny ich spokój jest 
bardzo niepewny. W ogóle w powietrzu czuć się 
daje woń krwi i prochu. Mnóstwo też Moskali, u 
zwłaszcza cudzoziemców wyjechało z Gruzji i z 
doliny Riouu.

„Między ludnością pojawiło się dużo proro­
ków i prorokiń, przepowiadających straszną rzeź, 
ogień, grad kamienny i zupełne wyrżnięcie „ry- 
żobrodych psów*, jak tara nazywają Moskali. W 
Tyflisie i w Gori wykryto między Gruzinami 
szeroko rozgałęziony polityczny spisek. Z tego 
powodu mnóstwo osób, przeważnie szlachty are­
sztowano i natychmiast wywieziono dc Moskwy: 
W miejscowych lochach trzymają tylko* mniej 
niebezpiecznych, a pomimo tego lochy te Są prze­
pełnione.*

Do słów naszego korespondenta dla uzupeł­
nienia obrazu dodać musimy telegram, Milsisłany 
(1. 4. b. m. z Erzerum do Daily Telegraph

„Nadeszły tu wieści, że w Gruzji i Dage­
stanie wybuchło powstanie. Znaczne posiłki pie­
choty, kawalerji i artylerji przybyły tutaj. Ko­
munikacja z Karsem zupełnie wolna. Moskale w 
odwrocie zakopali wiele polowych armat. Niepo- 
grzebane ich trupy, pozostawione przez nich w 
odwrocie, utrudniają Turkom pochód, bo szerzą 
zarazę. Sądzą tutaj, że Moskale choćby otrzymali 
znaczne posiłki, nie będą mogli tego roku na uo- 
wo i ze skutkiem rozpocząć wojnę w Azji.“

A do Daily News z Erzerum telegrafują: 
„Obie arrnje są bezczynne. Moskale oczekują po­
siłków. Komunikacja pocztowa z Karsam otwar­
ta, telegraficzna zaś będzie lada dzień.*

Czarnogórski teatr wojujr.
Pester Lloyd od swego korespondenta z Ko- 

taru otrzymał list, malujący w żywych barwach 
cały przebieg kampanii czarnogórskiej. Korespon­
dencję tę ze wszech miar interesującą, podajemy 
tu w dosluwuym przekładzie:

Ko t a r ,  1. lipca. 
„Przybywam z Cetyni, aby tu w spokoju o- 

pisać wypadki, których byłem świadkiem. Czar 
nogóra zwyciężyła tedy — ale jak? Nie pytajcie 
mnie o to, — mógłby odpowiedzieć ks. Czarno­
góry. Przez dni dziesięć w wąwozach doliny Ce- 
ty, w samem sercu Czarnogóry, odbywała się 
rzeź, której podobnej nie było jeszcze nigdy. Hi- 
storja wojen wszystkmh czasów taką krwawą 
walką popisać się nie może. Czarnogórcy na 
wyżynach Cetyni i Kosowego Ługu stoją dzisiaj 
jako zwycięzcy, ale nie w tem usposobieniu, ja­
kie zwykle miewa armia zwycięzka. „Sokoły Czar­
nych gór* spoglądają smutno, chmurno, a czasem 
i rozpaczliwie, albowiem turecka szabla straszne 
w ich szeregach zrobiła spustoszenia. Na mo­
skiewskich sanitarnych wozach i bardzo pro- 
styc h noszach góral' przenoszą ciągle rannych 
Czarnogórców do Cetyni, i liczba ich wynosi tam 
pewnie 2.000.

„Stosunkowo wielką będzie i liczba zabi­
tych, których zostawiono w wąwozach Duga, 
pud klasztorem w Ostrogu, na skałach Pudrace, 
óanilowgradu i w całej doliuie Cety. Sulejman 
jasza sforsowawszy wąwozy Duga, i zaopatrzyw­
szy Niksicz w żywność, miał w swym strasz­
nym i zadziwiającym pochodzie przez środek 
Czarnogóry dziesięć dni bitew, zanim doszedł do 
Albanii, do Spużu. Właściwie nie były to bi­
twy, ale mordy na wielką skalę Sulejman ba­
sza wstępując w Czarnogórę miał 25.000, a opu­
szczał ją w 20.000 żołnierzy. W wąwuzach i 
tamiennych pustyniach zostało S.ouO Turków. 
Takąż samą iiuść rannych prowadził z sobą tu­
recki dowódzea, co jego pochód niesłychanie 
przedłużało. Czarnogórcy każdemu rannemu, 
który w ich ręce wpadł, i wielu zabitym odci­
nali głowy, Dawuy czarnogórski system wojo­
wania odżył w całej pełni, i wszystko to jest 
uajką, co z Cetyni donoszą o ludzkiem prowa­
dzeniu wojny, i o ludzkiem traktowaniu jeńców. 
Ani w Cetyni, ani gdziekolwiekbadź w Czarno­
górze nie widzieliśmy jeńców, a to jest bardzo 
charakterystycznein. Nie ma prawie świadków 
tych strasznych mordów ani wojennych spra­
wozdawców narodów cywilizowanych, jacy poja­
wiają się na każdym teatrze wojny. Trudy czar­
nogórskiej wojny są bowiem przedewszystkiem 
zbyt wielkie, aby się im poddać chciała oaoba, 
choć troszkę wygody pragńąca, a prócz tego 
każdy obcy cywilny jest zawsze w niebezpie­
czeństwie. Oprócz sprawozdawców 2'imesu, 
Tagblattu i Pester Lloyda nie było, jak mi się 
zdaje, żadnego innego korrespoudenta w dolinie 
Cety.

„Sti ategiczne* dyspozycje Czarnogórców od- 
powiadały w zupełnuści ich systemowi wojowa­
nia. Nie ma tu i mowy o wspćluej operacji we 
dług dobrze obmyślanego planu i z celem jasno 
wytkniętym. Sulejman basza pochodem swym na 
klasztor w Ostrogu rozdzielił połączone dotąd 
oddziały ks. Nikity i iego teścia Piotra Wukoti- 
cza, i> wojska te rozpadły się na wielką ilość 
drobnych oddziałów, od stu do dziesięciu ludzi, 
które na własną rękę i ze wszystkich stron wal­
czyły z Turkami.* (D. u.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

dla chorych,
ma .wejsica. W  >JP,ąwe. były jfó mie- 'przysporzy' sobie oprń.ęz .,gąj
szkancow wypędzali z domów, gdzie natych- obyczaje publiczne i •

—  W czoraj odbył się w katedrze ślub Franci­
szka Korybuta ks. W oronieckiigo z panną Klotyldą 
Kawczyńską z Poznańskiego. Ks. infułat Morawski 
pobłogosławił parze.

—  Rodzice i opiekunowie życzący sobie mieć 
zdolnyh nauczycieli domowych dla uczniów szkół 
realuych, raczą się zgłaszać do W ydziału Towa­
r z y s t w a  Bratniej pomocy słuchaczów akademii tecb 
nieznej w dotychczasowem zabadowanin przy ulicy 
Ormiańskiej 1. 2, (3 piątro) między 3, a 5. po 
połuduiu.

—  L w ó w 6. lipca. (Słówko w sprav.ie szyn- 
karzów.) Nie masz nic tak wyrodnego, nic potwor- 
negu na tym świecie, jeśliby tylko mogło krai nasz 
i społeczeństwo nasze do upadku i do zguby do­
prowadzić, coby nie znalazło poparcia meaerów i 
przywódżców Szomer Israela, bądź w ich publi­
cznym, bądź w ich prywatnym chaiakterze; któ­
rym to ostatnim zasłaniać się zwykli, gdy się ich 
złapie ua gorącym uczynku publicznym. I tak też 
nie tylko liebwa s.ona, 'ec* , pijaństwo nawet zna 
lazło zwolenników w gv< uie czcigodnem uwego sto­
warzyszenia, którego hersztowie żadnej nie omija­
ją  sposobności, by łączyć utile dulci: tu jest by

h z  „8żkQdUw*P 
utrzymanie zaślepionego



rodu w bl^azie, jeszcze i zysk pieniężny, bez kto* 
rego przecież krzątanie się tych „bezinteresownych" 
panów o dobro publiczne, im by się nie wy­
płaciło.

Cóż zatem dziwnego, że gdzie zazicra tylko 
jakaś kwestja społeczna lub polityczna, gdzL. tyl­
ko jakaś sprawa ogólna wskazuje możliwość be‘,ie 
merendi, to jest wygodnego i łatwego zarobku 
prywronego, znajdziesz jednych a tych samych 
wszędzie orędowników z ulicy Furmańskiej. którzy 
W taki spesób sławę i zyski pomiędzy wybranym 
ludem Zarwanicy umią sobie wyrabiać. Dlatego tak­
że kontraternja żydowskich przeważnie szynkarzów 
ndała się wprost do panów Manszów i Biererów, 
by w chłodnym zaciszu tych „prywatnych szoine- 
szystów“ układać sobie siarczyste petycje do Izby 
wyższej Bady państwa, a jeśli te zarozumiałe pi- 
śmidła. ułożone za grube pieniądze, nie znalazły 
najmniejszego uwzględnienia, ba nawet do rozpra­
wy w Izbie nia przyszły, gdyż ustawa szynkarska ( 
została bez żadnych debat jednogłośnie przez pa­
nów austrjackich przyjętą: to zaiste ta smutna o- 
kolictność nie wypadła bynajmniej na materjaluą 
szkodę p. Mansza, który nie m » co żałować, że 
jego .rabulisterja rafinowana została bez spodzie 
wanego skutku, również jak sławne petycje i pe- 
tycyjki w sprawie lichwy.

Ni*ch ..obie zatem po doznanej tak niefortun­
nej klęsce szynkarzy konfraternji żydowskiej dobi ss 
poniiars ują i przypomną, że ani dr. Mansz ani Ho- 
nigsmaun im nie zwrócą co ntracili —  kapitał ty­
siąc i w ięcej guldenów, który złożyli na cele agi- 
tacyjueJ t>y wichrzyć przeciw sankcjonowaniu usta­
wy tew »eracyjnej, bo już przecież na poważaniu 
o g ó l o f t  obywatelstwa naszego mniej zależeć mnei 
pp. ^B nkarzom , skoro za poradą p. Adolfa Ba- 
cza ^ ^ p eg o  rzucili się w objęcia Szomera.

teraz słówku do verfassungstreueróvv z bar- 
v ,^P B erera i Hónigsmanna. Czyi to wiernokon- 
/sf^tucyjność, wichrzyć przeciw projektom ustaw, 

które dostały aprobatę korony, skoro je  wniesiono 
jako przedłożenia rządowe do parlamentu, skoro 
mi~ister s*m (dr. Glaser) przemawiał przekonywu­
jąco za ich przyjęciem —  które otrzymały aproba­
tę, obu Izb Rady państwa, tej Rady, której kom­
petencja do uchwalenia ustaw pizecież przez Man- 
sza i Bierera nigdy negowaną nie była, bo to już 
nie sejm lwowski, który jako „blosse Versainm- 
lung/1, jest solą w oczach tych osławionych polity­
ków z uhey Furmańskiej?

Czy taktyka ta niegudziwa i niegodna pra­
wników, którzy stoją i stać powinni na gruncie 
sprawiedliwości, da się pogodzić z okrzyczaną wier 

okonstytncyjnością? Prawdą zatem jest i wyka 
uje się teraz jawnie, że okrzyczana „Verfassungs- 

trene" panów Manszów i Honigsmannów jest tylko 
czcą hipokryzją i o tyle tyle tylko rzeczywisto­
ścią, o ile przynosi i przysposabia zyski prywa­
tne —  so weit es taugt, że zatem żaden klejnot 
polityczny nie jest tym przywódzcem Izraela tak 
drogim i świętym, b y  g o  z a  h o n o r  a r  j a  a d ­
w o k a c k i e  n i e  s p r z e d a l i ,  

i Opinia publiczna, opinia ludzi poczciwych 
> prawników godnych, powinna bacznym okiem śle­

dzić działalność zgubną tej konfiateinji.
—  W  T a r n o p o l u  świetnie powodzi się na 

sztj operze Pomimo obszernego lokalu, który obej 
mu je  300 krzeseł, i w ogóle co do wielkości ró 
wua się lwowskiemu teatrowi, w piątek i w nie 
dzielę (na „W ielkiej k»iężnie Geiolstein" i „S tra ­
sznym D w orze") wszystkie miejsca były zajęte.
W  S t a n i s ł a w o w i e  dramat w środę daje osta­
tnie przedstawienie, w piątek z aś po raz pierwszy 
grać będzie w S a m b o r z e .

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Jóżef Mar­
kiewicz, wyrobnik, przybywszy z Dębni za robotą 
do Lwowa, nda! uię przedwczoraj wieczór na no­
cleg za rogatkę Żółkiewską. Tu przyłączyło się 
do niego dwóch nieznajomych mężczyzn, którzy mu 
ofiarowali nocleg u siebie na Zniesieniu. Zaledwie 
jednak Markiewicz uszedł z nimi kilkadziesiąt kro­
ków z gościńca na pola zniesienieckie, obaj towa­
rzysze powalili go na ziemię, zawlekli do żyta i 
wydarli mu tłumoczek z rzeczami. Poszkodowany 
doniósł zaraz w nocy o tym rabunku c. k. inspek­
cji policji. Wysłanym za złoczyńcami rewizorom 
policji pp. Terleckiemu i Romersbach powiodło się 
wczoraj nad ranem wytropić jednego z tych z ło ­
czyńców.

Straż policyina przytrzymała wczoraj rano w 
debrach koło stawu Pałczyńskiego znanego złodzie­
ja , Jana Milskiego, właśnie w chwili, gdy ukrywał 
pod krzakami worek, w którym znajdowało się 
kilkadziesiąt paczek tytoniu tnreekiego, parę p a ­
czek cygar, kilka bochenków chloba i kilka ose­
łek masła. W  kieszeni złodzieja znaleziono drobne 
pieniądze: między temi 7 sztuk dwnkopiek. Z ło­
dziej wyznał, że to wszystko skradł komnś z wozu.

—  Mianowania. Minister skarbu mianował 
raciinnkowego rewidenta Karola Grackę radcą ra­
chunkowym przy oddziele rachunkowym krajowej 
dyrekcji skarbu Wb Lwowib.

Minister sprawiedliwości zezw olił radcy sądu 
krajowego Wilhelmowi Hoflichowi w Nowym Sączu 
przenieść się do sądu krajowego w Krakowie i 
mianował sędziego powiatowego w Ciężkowicach 
Adama Dzikowskiego radcą sądu krajowego w No­
wym Sączu.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu nadała posady 
asyateutów cłowyoli respicjentom straży skarbowej 
Filipowi Mullerowi i Jakubowi Heslerowi.

Prezydent c. k. krajowej dyrekcji skarbowej 
zamianował praktykantów konceptowych W łady­
sława Schoena i Franciszka Smolkę koncypistami
skarDowymi.

— Tarnopol, dnia 8. lipca. (X I. Waluy  zj azd 
Tow. pedag.) W  dniach 17., 18. i 19. lipca r. b. 
odbędzie Towarzystwo pedagogiczne swój doroczny 
XI. walny zjazd w Tarnopolu. Z dotychczasowych 
zjazdów, które odbywały się we Lwowie, Krako­
wie, Kołomyi, Tarnowie, Przemyślu, Stanisławowie 
i w Samborze, nabraliśmy doświadczenia, iż świa­
tła część narodu, której tylko zależało na postępie 
*  wyc howaniu i nauce, brała czynny udział w pra­
cach tego Towarzystwa w czasie, kiedy członko­
wie jego z różnych, częstokroć nawet najodleglej­
szych krańców naszego kraju, zjechali się na wspólne 
narady. Czynność Towarzystwa pedagogicznego i 
jego dotychczasowa działalność jest aż nadto ca- 
łemn krajowi wiadomą, iżbyśmy potrzebowali po­
dnosić jego żywotność. Tak samo sądzimy, niepo- 
trzebujemy dodawać, jak  wielce jest pożądanem 
harmonijne współdziałanie rodziny i szkoły w wy­
chowaniu młodzieży, tej przyszłej naszego kraju 
jedynej nadziei. W  tern bowibm punkcie schodzi 
się w spólne rodziny i szkoły zadanie. Do urzeczy­
wistnienia tego zadania zdąza właśnie Towarzy­
stwo nauczycieli, które tern prędzej osiągnąć zdoła 
swój cel, jeżeli dozna silnego poparcia ze strony 
rodziny, ze strony tej światłej części narodu, która 
pojmuj4 i czuje, jak ważną w życiu spółecznem i 
narodowem odgrywają rolę wychowanie i nauka.

Oto informacja dla przybywających na X I. 
walny zjazd członków Towarzystwa pedagogicznego 
w Tarnopolu. 1. D. ] 6 .  lipca o godz. 5 ’/a ocze­
kiwać będą na dworcu kvolei przybyłych gości człon­
kowie bymitetu m iejscowego z odznaką białą na 
ramieniu, podobnie też i rano dnia 17. lipca. 2. 
przybyli goście udadzą j ę  do biura wywiadowczego, 
gdzie po okazania kai<jy uczestnictwa i złożenia

1 zł. a. w otrzymają uczestnicy bilety na wspólne 
obiady i bankiet i zkąd rozprowadzeni zostaną do 
wyznaczonych im pomieszkam 3. Tego samego 
dnia o godz. 8. wieczorem przedwstępne zebranie 
w sali c. k. wyższego gimnazjem przy ulicy gimna- 
zyalnej, gdzie także odbędzie się posiedzenie sekcji 
dla szkół średnich. Sekcja dla szkół ludowych 
odbędzie swe posiedzenie w miejscu rozpraw, w 
w przyrządzonej na teatr sali byłej krochmalni 
przy końskiej targowicy. Dnia 17. lipca o godz. 8. 
zrana nabożeństwo w rzkt. kościele parafialnym, a 
8 */a g°dz. w gr. kt. miejskiej cerkwi. 5. Tego sa 
mego dnia poobiedzie przechadzka do ogrodu miej­
skiego ulicą Smykowiecką. 6. Dnia 19. lipca po 
bankiecie wycieczka na Zagrobellę. 7. Biuro wy­
wiadowczo umieszczone będzie w gmachu urzędu 
gminnego przy ulicy Pańskiej, dokąd w każdej porze 
dnia będzie się można udać po informację i dokąd 
później przybyli uczestnicy zechcą się zgłosić.
8. W spólne obiady i bankiet odbywać się będą o 
godz. 2. w restauracji na dworcu kolei żelaznej 
przy ulicy Agenora, gdzie także i smaczną kolację 
będzie można dostać po cenach umiarkowanych.
9. Bilety na wspólne obiady i bankiet wydawane 
będą dla później przybyłych uczestników zjazdu w 
biurze wywiadowczem każdego dnia od godz. I I 1/, 
do 1., gdzie także chcący wziąć udział w ban­
kiecie nieczłonkowie Towarzystwa nabyć mogą w 
tym czasie bilety po cenie 2 zł. a, w. 10. Opera 
lwowska daje w czasie zjazdu swe przedstawienia 
w sali byłej krochmalni o godz. 7 ’ /a wieczorem.

Zarząd oddziału Tow. pedagogicznego.
— Złoczów. (W  sprawie suplentów gimnazjal­

nych.) Suplenci czyli tak zwani zastępcy nauczy- 
cielów nie świetny prowadzą żywot. Pominąwszy 
bowiem już to, że wynagrodzenie ich jest bardzo 
szczupłe, faktem jest, iż na nich właściwie spada 
całe brzemię najcięższej pracy, za którą nawet 
nie mogą oni mieć pretensji do tak zwanych kwin 
kweniów. W  naszych stosunkach, gdzie obok nie 
mieckiego języka, polski albo ruski jest obowiąz­
kowym, liczba nauczycieli powinna być więaszą, a 
niżeli w innych kr aj eh koronnych. Przepisana liczba 
godzin dla nauczycieli z tego powodu u nas musi 
być pomożoną, a są szkoły, w których nauczyciel 
ma 26 albo więcej godzin tygodniowo. Z tych 
też powodów uważamy za zupełnie słuszną i uza­
sadnioną czynność nauczycieli tutejszych, którzy 
w tej sprawie myślą udać się do sejmu. Mam 
przed sobą biulion petycji ich, którego ustęp koń 
cowy brzmi jak następuje:

„Podpisani ośmielają się przeto upraszać W . 
sejm, iżby raczył zdziałać, ażeby ze względu na 
brak sił nauczycielskich w naszych szkołach śre 
dnich powiększono liczbę posad nauczycielskich przy 
tychże' szkołach, albo —  coby było Dardzo słuszne 
ażeby uznano suplentów przynajmniej egzaminowa­
nych, za urzędników państwa, kiedy się bez nich 
nie może obejść żadna szkoła średnia w kraju na 
szym, i spodziewają się, że W . sejm rozważywszy 
powyżej przytoczone stosunki naszych szkól śre 
dnich, zechce się łaskawie przycnyiić do ich prośby

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—- Treść nru 28. Ruchu literackiego; O wza- 
jemnem poszanowaniu (artykuł wstępny) ; Miłość 
powieść Maksa Mullera, przekład Lubina Ilasiewi- 
cza (c. d . ) ; Obrazy z kraju : Obraz drugi, List z 
długi do S. B. przez Ernesta Buławę ; Na zgon 
poezji, wiersz Cyprjana Kamila Norwida; Historja 
królestw elekcyjnych przez Ignacego hr. Potockie­
go, marszałka W . ks. Litewskiego (c. d .) ; Mikołaj 
Kopernik jako ducnowny przez Marcelego Hulewi­
cza; Wspomnienie z wycieczki do Puław przez Ju 
liana W olickiego ; Sztandar, puwieść przez J. Cla 
retie, przekład Marji Jarmnnd (c. d .) ; Przegląd 
literacki: Historja i k rytyka : O dziele Fr. hr 
Skarbka p. t. królestwo Polskib od epoki początku 
swego aż do rewolucji listopadowej przez St. Ba­
szczyńskiego (c. d . ) ; Korespondencja ze Spezic 
Miscelanea: Z kroniki lwowskiej ; Sprawozdanie 
ze szkoły dla sług; N ekrologia: Jan Roehr; Drobne 
wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. Bi 
bliografia Od rudakcji. Prenumerata we Lwowie ko- 
sztnje kwartalnie 3 zł., półrocznie 6 zł., rocznie 
12 zł. ; na prowincji i za granicą kwartalnie 3 zl 
60 ęt., półrocznie 7 zł., rocznie 14 zł.

W  wstępnym artykule redakcja mówi o wzf> 
jemneoi poszanowania jako czynnikn życia społe­
cznego. brak tego poszanowania wiele złbgo wy­
rządza. Uchwały n. p. władz autonomicznych i ko-- 
poracyj naukowych jakie mają być szanowane przez 
nrzęda, kiedy przez też same władze i korporacje 
nie są szanowane. Redakcja przytacza rażący przy­
kład takiego nieposzanowania. Zjazdy przyrodników 
i lekarzy jak również walne zjazdy Towarzystwa 
pedagogicznego uchwaliły, aby do szkół wszystkicn 
wprowadzono wykład higieny jako przedmiot po 
trzebny i niezbędny, —  tymczasem Zarząd główny 
Towarzystwa pedagogicznego tworząc teraz program 
naukowy dla wyższej szkoły żeńskiej mającej się 
przez toż samo Towarzystwo założyć we Lwowie, 
nie zamieścił w nim higieny jako przedmiutu uan 
kowego, za niebyłe więc uznał uchwały tak po­
ważnych zgromadzeń nankowych jak Zjazdy przy­
rodników i Towarzystwa pedagogicznego. Oprócz 
tego artykułu zwracamy awagę na piękną pracę 
p. Hulewicza o Kopernikn jako duchownym i na 
korespondencję ze Spezic.

—  W  Krakowie, nakładem Spółki wydawniczej 
księgarzy warszawskich, wyszła powieść z XI. 
wieku J. 1, Kraszewskiego p. t. „Masław". Kolo­
ryt wieku, rysunek postaci, piękność opisów, a przy- 
tem przedmiot niezmiernie cicliy, —  sprawia, że 
powieść tę czyta się jednym tchem z nadzwyczaj- 
nem zajęciem. Jest to czwarta z rzędu histoiycz- 
nych powieści Kraszewskiego. Pierwszą jest „Stara 
B a śń "; drugą „L u bon ie"; trzecią „Bracia Zmar­
twychwstańcy". Pod prasą są powieści „Bolesz 
ezyce" z czasów Bolesława Śmiałego: „Królewscy 
synowie" z czasów Bolesława Krzywoustego.

ściciele wielkich posiadłości mają być wywła­
szczeni, za co w przeciągu lat 50 mają być 
przez kraj odszkodowani. Ustawa gminna mo­
skiewska zaprowadzoną zostanie w Bnłgarji. Sę­
dziowie pokoju (mirowjje sudia) wybierani będą 
przez ludność.

Mahometanie wykluczeni są od wszelkicn 
urzędów. Milicja narodowa składać się będzie 
także z samych tylko chrześciau. Exarchę i sy­
nod wybierać będzie ludność, a wybór zatwier­
dza jenerał# gubernator. Po cerkwiach bułgar­
skich odmawiana ma być modlitwa za cara. 
W skład rządu bułgarskiego wejdą Bułgarowie: 
Gerow, Bumów i Stoganow’. Język moskiewski 
będzie językiem urzędowym w administracji i 
sądownictwie. W tym samym języku wydany bę­
dzie prowizoryczny kodeks. Pułkownik Sobolew 
mianowany komendantem bułgarskiej żandarme- 
rji. Bałabanow przeznaczony na gubernatora 
Tulczy.

Utrzymują, że car wyrzekł w Sistowie na­
stępujące słowa: „Odtąd już nigdy chrześcianie 
bułgarscy nie będą poddanymi Turków." (G. L.)

L ondyn 7. lipca „Reuters Office" donosi 
z Eizerum d. 6. lipca wieczór: Prawe skrzydło 
tureckie stoi naprzeciw lewego moskiewskiego 
>od Utschkilissą. Faik basza stoi naprzeciw 12 
tysięcy Moskali pod Ardahanem. Przednie stra­
że Muktara Daszy stoją o 14 mil (angielskich; 
p. r.) od Karsu. (A7, fr. Presse.)

B ukareszt d. 7. lipca. Tyrnowę zajęli 
moskiewscy eklererzy {Fresse).

K on stan tyn op ol 7. lipca. Według wia­
domości z Kairu, powstanie w Darfarze prawie 
zupełnie ustało, i dla tego chedyw będzie mógł 
wojska swe w Bułgarji znacznie wzmocnić.

Angielski konsul w Bejrucie wyjechał z po­
lecenia swego rządu przed kilku uniami do Li­
banu, aby zapoznać się ze stosunkami tamtejszej 
ludności i zdać o tem raport do Londynu. (Presse.)

K onstantynop ol 8. lipca Wielu depu­
towanych, po zamknięciu posiedzeń Izby, opuści­
ło Konstantynopol i powróciło do domu. Następ­
na sesja ma się rozpocząć po poście Ramazan 
(w początku października) Z polecenia ekume­
nicznego latryarchy wpływają teiaz biskupi w 
Tessalii i Epirze pokojowo na ludność. (Frem- 
dciiblatt.)

W arn a 7. ’ ,pca Na kolei Warna - Rusz- 
czuk ruch dotąd nieprzerwany; dyrekcja jednakże 
wydaliła ze służby Rumunów, a na ich miejsce 
przyjęła poddanych zagranicznych. Słychać, że 
Moskale ku linii Czernawcda-Kustendżi posuwa­
ją. się po trzech różnych drogach. Mieszkańcy 
opuścili zupełnie okolicę mięazy Hirsową a Ka- 
ra-Cherman od północy, aż do linii Czernawoda- 
Kustendżi, a teraz po okolicy tej krążą ciągle 
małe oddziały konnych Czerkiesów. {Fremdenllatt.)

Belgrad 8. lipca. Według doniesień 
Bośnii znowu Turcy obsadzili swe dawne pozycje 
pod Linlowią i Małym Zwornikiem nad Driną 
i naprawili opuszczone przedtem i zniszczone 
okopy. {Deutsche Zeituna.j

B ukareszt 7 lipca. Z Bieli nadeszły do 
niesienia niejasne i wątpliwe. Mówią, że wczo­
raj i dzisiaj były bardzo zacięte walki, ale bez 
raznltatu, i że obydwie strony poniosły wielkie 
straty. Wyprowadzają z tego wnioski dla Mo­
skali niekorzystne ; nie można jednakże dowie­
dzieć się czegoś pewuego. Książę i księżna Ru­
munii chcą dopiero w poniedziałek odjechać do 
Pojauy. {Deutsche Ztg.)

Praga 8. lipca. Z Gafacu donoszą do Bo 
hemii, że od d. 3. lipca przechodzą znown zna­
czne oddziały wojsk. Przewożą także olbrzymie 
ilości polowych armat z TaWyki Kruppa. Z Wo­
łoszczyzny do Roman przewieziono d. 4, lipca 
rannych Moskali w ośmdziesięciu wagonach. {Ni 
fr . Fresse.)

. i UStfit. WMUOŚCi.
Zbliżenie się Austrji do Anglii postępuje 

widocznie w miarę postępów wojsk moskiewskich 
za Dunajem. Lecz trudno uwierzyć, aby już 
przyszło do przymierza w celu wspólnej akcji 
czyunej. W Wiedniu panuje jeszcze w niekiórych 
sferach wyższych przekonanie, iż Moskwa pod 
presją samego zbliżenia się między Anglią a Au- 
strją, wstrzyma się od wszystkiego, coby naru­
szało iuteresa Austrji, i zadowoli się platoni 
cznem przeprowauzeniem reform w Bułgarji, a 
potem się cofnie. Więc Moskwa miałaby miliar­
dy wydać, pół miliona wojska wyprowadzić do 
boja, jedynie w celu autonomicznego urządzenia 
Bułgarji?! Można z góry z największą pewnością 
przewidzieć, iż w razie klęski Turków, Moskwa 
nie zatrzyma się w pół drogi, lecz dążyć będzie 
do celu swej wyprawy, t. j. do wywalczenia 
wolnego przepływu floty swej wojennej przez 
Dardanele, a aby sobie to zabezpieczyć, zabierze 
Bułgarję aż po Bosfor. 2 początku po wszelkie, 
formie tego zaboru nie dokona, t. j. nie ogłosi 
ukazu, wcielającego Bułgarję i Rumunię do swe­
go imperjum. lecz przez lata całe będą tam or­
ganizować i rządzić władze moskiewskie.

kąd Ruczczuk Nikopolis, Silistria, Widdyń. Szum­
ią nie są obsaczone przez odpowiednie korpusy 
moskiewskie, tak ażeby ztamtąd me mogli Tur­
cy zagrozić tyłom armii mosl iewokiej, posuwa­
jącej się w Bałkany, dopotąd Moskale, co się 
przeprawili i przeprawiają pod Sistową, nie mo­
gą pójść w głąb kraju. 1 istotnie wczorajsze te­
legramy moskiewskie mówią już tylko o zajęciu 
Tirnowy przez konny podjazd moskiewski, przez 
brygadę konnicy, gdyż Gurko jest jenerałem bry­
gady, i to o zajęciu bez walki. Turcy cofnęli się 
skoro eklerery zbliżyli się do Tiinowy. Widać 
taki< mieli rozkazy. Było ich tam bowipm tylko 
300U nizamów z baterją jedną.

W ogóle jednak położenie Moskwy po prze­
prawie pod Sistowem nie jest bardzo korzyst- 
nem. Jeden jedyny most bowiem stanowi jej ko­
munikację przez Dunaj. Dopokąa nie obsaczy 
iłnszczuku, i nie zajmie Nikopolis, tak ażeby i 
w tych dwu punktach przeprawiać się mogła, 
dopotąd wojska pod Sistową rozłożone muszą 
stać bezczynnie.

Z azjatyckiego teatru wojny przyszły jedy­
nie wiadomości o bombardowaniu Szewketilu, 
ortu oad Czarnem moizem, położonego na samej 
granicy tureckiej Armenii i Mingrelii. Zdaje się, 
iż to by la dywersja, którą zrobiono dla zagroże­
nia tyłom korpusu Okłobżii, który w tej okoli­
cy operacje wojenne prowadzi.

Jasnego wyobrażenia o stanowiskach Mos- 
tali i wojsk Muktara baszy, dążącego w odsiecz 
Karsowi, wyrobić sobie niepodobna, bo wprost 
sprzeczne są biuletyny stron obu. W Ardabanie 
Moskwa zgromadziła 12.000 ludzi, przeciw któ­
rym stoi oddział turecki, prawie tej samej siły, 
pod wouzą Faika baszy. Na centrum moskiew­
skie pod Karsem idzie od Sewinu wprost sam 
naczelny wódz, Muktar-basza. Moskwa zebriaa 
na północ od Karsu wszystkie swoje siły i wi­
docznie gotuje się do wydania osobnej bitwy 
Turkom. Lada. dzień usłyszymy o stoczeniu tej 
bitwy, która rozstrzygnie o rezultacie całej kam­
panii moskiewskiej w Azji.

Telegramy innych pism.
M ie d e n  dnia 10. lipca. Najj. Pan raczył 

uajwyższem postanowieniem /. d. 6. lipoa nadać 
marszałkowi krajowemu hr. Wodzickiemu go­
dność rzeczywistego tajnego radcy. {G. L.)

W iedeń d. 10. lipca. Do tresse telegra­
fuj.! z Salcbnrga, że zjazd cesarza austrjackiego 
z cesarzem niemieckim odroczony został do po­
łowy sierpnia (G. L )

W i««ień  d. lp lipca. Według wiadomości, 
jaką otrzymał Frmdbl., przy przeprawie prze* 
Dunaj zginęła cała połowa wołyńskiego pułku 
złożonego z Rusinów. Wszyscy oficerowie tego 
pułku albo zabici albo ranni (G. L.)

W iedeń d. 10. lipca. O reorganizacji i 
reformach moskiewskich w Bułgarji nadeszły tu 
następujące szczegóły. Car na audjtncji poże­
gnalnej wyraził się w następujący sposób do ks. 
Ozerkaskiegu: „Powierzyłem panu podwójne, za­
danie najwyższej doniosłości. Masz pan urządzić 
w Bułgar,, na nowych podstawach administrację, 
a zarazem stworzyć moralną łączność między 
tym krajem a Moskwą." Na tę stronę misji, t. j. 
na stworzenie łączności z Moskwą, położyć miał 
cesarz szczególny nacisk.

Ks. Czerkaski wypracował plan nowego po­
działu giuntów w Bnłgarji. MahomeUńscy wła­

L o ild y il  9. lirca. W  Izbie niższej o- 
świadczył N o r t h c o t e  [kanclerz akarbu] 
iż nieprawdziwą jest wiadomość, jakony 
Layard miał sułtana zawiadomić, że inte­
res angielski będzie może wymagał obsa­
dzenia Konstantynopola i Dardanelów przez 
wojska angielskie.

Minister wojny oświadczył, n  jutrzej­
szy przegląd wojsk pod Windsor niema zna 
czenia. O wysłaniu wojsk za granicę niema 
mowy.

HOTEL W A R S Z A W S K I: Z. Ochocki « Zar- 
wanicy. L. Orłowoki ze Stanisławowa.

HOTEL KRAKOW SKI : Steinkiihl z W olicy 
dolnej. W . Jener z Zbaiaża. A. Micnmewicz z Oh- 
Łarowa. Osnchowski z Bóbrki. M. Majeranowski z 
Moskwy.

Lwów, z Izb y  handlow ej 10. lipa*.
złr w, u

I. A k cje  za  sztukę 
(baz knpona bieżącego.)

Kulej gal. Karcla Ludwika . . 213 —  215 50
, Lwow.-C^ezn. Jassy . . 109 —  111 50

Banku hip. gal. po 200 zlr. . . 218 — 222 —
„ kred. gal po 200 zlr. . . 208 —  212 —

II. L isty  za,st. za 100 ztr.
(bez knpona bieżącego,)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 82 99 83 60
n „ „ 4 pr. w. a. . . 76 50 77 50
„ „ „ fi pr. okres. . . 82 90  83 60

Baska hip. gal. 6 pr. . . .  86 80 87 85
Sal. zakl. kred. wtośc. 6 pr. . • 90  50 91 75

T li. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowuij 6 90 10 91 20

w. a. —

84 40
89 — 
14 —  
18 50

Towarzystwa kred. miuj-. 6•/„
IV . O blig i za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie .
Poz. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . .

Stanisławowa .
V. Monety.

Dukat holenderski . . . . . .  6 84
Dukat c b s a i » k i  5 88
N a p o ie o n d o r ............................................... 9 9u
Półimperjał r o s y j s k i  10 12
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 82
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 31
100 Marek niem ieckich 61 40
Srebro   108 —

85 40
91 —  
16250 
20 50

5  95
6 98 

10 10 
10 36

1 92 
1 33 

62 40 
110  —

Kupony w s r e b r z o ........................  107 76 110 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ- 
W IEDEŃ 10. lipca 1877. 

godzina 10 minnt 40. przed południem.
Akcje kred. 145.75. Anglo-austr. 67.75
Kolei Kar. Lud. 2L4 25. Kolej połnd. 71 50
Napoieondor 10 .02 'V  Usposobienie, cisza.

W IELEŃ  10. lipca  1877. 
godzina 2. miunt 20. po południu.

Gdy Moskwa domagała się podczas konfe 
rencji stambulskiej okupacji Bułgarji przez woj­
ska moskiewskie, odpierała Anglia, że taka oku­
pacja wywołałaby większe rzezie i okrucieństwa, 
niż były owe z roku przeszłego, dla których ni 
by Moskwa pragnęła okupacji Bnłgarji. Później, 
gdy już przychodziło do wojny, znowu podnosiła 
Anglia, że walka o wyrugowanie Turków z Eu­
ropy, w razie zwycięztwa moskiewskiego, wywo 
ła najokropniejsze rzezie, i Moskwa, pragnąca 
niby polepszenia losu chrześcian tureckich, sta­
nie się przyczyną największych ich nieszczęść. 
Te przewidywania angielskich mężów stanu się 
sprawdzają. Już zDobruczy donoszą, że gdy Tur­
cy cofali się wraz z rodzinami, clii ześcianie tam­
tejsi pastwili się nad ich rodzinami i mieniem, 
domy ich paląc i niszcząc. W zamian Czerkiesi 
niszczyli i palili wsie chrześciańskie. Walka ra­
sowa i religijna z wszystkiemi jej okropnościami 
rozpoczęła się już i w Bułgarji, dokąd tylko do­
szła noga moskiewska. Manifest cara, zapowia­
dający ukaranie muzułmanów, dolał oleju do o 
gm«. J

.ekst‘‘rmilja,cyjna między ludnością 
lozpoczęła się już w Bułgaru i sroży się okro 
pnie, a sam car swym manifestem ją inauguro­
wał. Wojska moskiewskie nie wzbraniają wcale 
w zajętych miejscowościach ludności bułgarskiej 
pastwić się nad rodzinami i mieniem tureckiem 
a naturalnem następstwem tego postępowania 
będzie, że w miejscowościach, uiezajętych przez 
Moskwę, Turcy znowu wezmą odwet na chrze- 
ścianach. Takie to niesie Moskwa szczęście chrze- 
ścianom tureckim.

Nie wierzyliśmy telegramom moskiewskim, 
iż pod Tirnową stoczyła Moskwa z Turkami 
wielką bitwę, że Moskwa walczyła w 2 dywizje 
piechoty i dwie dywizje konnicy i brygadę strzel­
ców, Turcy zostali w puch rozbici, a Tirnowa za­
jęta po bitwie przez Moskwę. Niepodobna bo­
wiem było przypuścić, ażeby Moskwa w 40.000   j _ _____
ludzi posunęła się w B a łk a n y , n ie  zabezpieczyw -1 nowicz z Oszechliby, K. Biederman z Moskwy. L. 
szy sw ych tyłów  czyli linii odwrotowej. A dopo-; Janocha z Obertyna. L. Sawicki z Królestwa.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy :

K o n s t a n t y n o p o l  10 . lipca. W e  
(ling; wiadom ości ze Mzumli m aszeru  
je  Moskwa z Sistową w trzech kołu  
m narh na Plewnę (na zadińd), Nel w i 
i Tyrnow ę (na północ). K olu m n a m o­
skiew ska (czwarta), k tóra  ru szyła  na  
wschód, przeszła przez B ielę  i do»zła  
do Monauteristi, dwie m ile  ou B ieli 
(na drodzd z B ieli do Rnszczuku) dwie 
m ile, gdzie się rozwln&ó m iała w alka  

W ed łu g  w iadom ości z Brzeruin za 
loga K arsu  wyszła naprzeciw  k orp u  
sowi M uktara haszy, k tóry  wrki-ótee 
w kroczy do K u n n . Moskwa, opnściw  
szy zupełnie okolice K a rsu , uia się 
znajdow ał w odwrocie ku granicy (do 
Alek&audropola).

Wiedeń dnia 10. lipca. Izba panów 
przyjęła kilka projektów do ustaw i usku­
teczniła wybory do delegacji wspólnych, po- 
czem z polecenia cesarza prezydent mini­
strów posiedzenie obu Izb Ilady państwa 
odroczył do 3. września.

b e lg ra d  dnia 10. lipca. Na wczorajszein 
burzliwera posiedzeniu skupczyny 31 depu­
towanych opozycyjnych konserwatystów i 
z skrajnej lewicy zgłosiło swe wystąpienie 
z powodu stanowiska większości, podnosząc 
naruszające honor obwinienia na zgroma­
dzenie i ministrów. Większość uzasadnienie 
przyjęła z pogardą, a wystąpienie odrzuca- 
jąco do wiadomości. Nowe wybóry rozpisano 
na 12., 14., 17. lipca. Zgromadzenie pozo­
stało jeszcze w komplecie potrzebnym. (Po- 
litische Correspondem).

W iedeń  dnia 10. lipca. List z Cetynii 
do „Pulitische Correspondenz" konstatuje (?) 
wbrow twierdzeniom tureckim iż odwrót 
Sulejmana nie należy przypisywać interwen­
cji dyplomatycznej, ale raczej ogromnym 
stratom w armii tureckiej i przejściu Moskwy 
przez Dunaj. Regularne wojska tureckie 
z Bośni i Hercogowiny a nawet załogi blok­
hauzów otrzymały rozkaz udania się do Buł­
garji W Albanii pozostaną tylko załogi 
w Spiżu i Podgorycy.

Londyn dnia 10. lipca. W Izbie niż­
szej podaje Egerton do wiadomości, iż kazano 
inżynierowi Smilec opuści ć służbę turecką, 
inaczej wykreślonoby go ze spisu oficerów 
angielskich.

Northcote oświadcza, iż teraz żadnej nie 
zrobiono umowy z mocarstwami co do ope­
racji flott na Wschodzie.

R zym  dnia 10. lipca. Papież przyjmo­
wał dzisiaj młodzież dwóch kolegiów rzym­
skich. Depesza z Palermo donosi, że ostatni 
brygant z bandy Leone’a, Bandażzo, stawił 
sie sam władzom.

P r z y je c h a li  dnia 9. i 10. lipca 1877. 
HOTEJu ZORŻA: K. Łf. Vana z Wiednia. 

R. Morawski z Kowalówk. Radzikowski z Dzikowa. 
S. hr. Dzieduszycki z Gwoźdzca. S. Biliński z Sa­
noka. A. Rapaport z Krakowa. J. Chircor z Bra- 
iły  Z. Dembowski z Kosienic J. Kozicki z Podola.

HOTEL EUROPEJSKI : W . hr. Zawadzki z 
Tarnopola. M Gołębski z Sławentyna, B. L. Ra­
packi ze Stanisławowa. J. hr. Mielrzyfisl.i z Prus. 
A. Barwińs ki z Stanisławowa. K. Zwulsai z Bryńca.

HOTEL L A N G A : J. Schliffler z Przemyśla. 
A. Ehrlich z Berlina.

HOJEL AN GIELSKI: M hr. Ledóchuwski z 
Jynia. F. Pluschk z Zioczow a. W . Krokowski 

z Mościsk. A. Błazwwski z Targowicy. G. Bohda-

Losy kredytowe 160.50 
Akcje fran.-ansi. — .— . 
Unionsbank 47.— . 
Nordbahn 184.— . 
Eolej Alfom. 102.— . 
Kole; Lw.-czer. 110.—  
Rndolfsbahn 110.— . 
Wtjg. obi. pań. w zł. 63.—  
Losy z r. 18Ó4 131.25 
Verkthrslahn 79.50. 
Wng. galic. kolej 82.50, 
Bankvei ein 5 6 .— . 
Kolej Albrechta

W ęgier, kred. 136.40 
Anglo-anstr. 67.50 
Kolej Kar. Lud, 214.—  
Kolej połudn. 71.50 
Kelej Elżbiety 142.—  
Węg. Nordostb. 95 50 
W ęg. Ostban. — .—  
Galic. inuoiuuu. 84 80  
Roloj tiedmiog 83.—  
Losy tureckie 13.40 
Kulej państw. 235.75 
Losy węglu , 73.—

Marki niemieckie et, 61 90
Rosyjski rubel papierowy 1 32 
Usposobienie: cisza.

Berlin, 9. lipca. Russ. Banknoten 213,25. O tt- 
dit. Act. 235.50. Lombaidun 115.— . Galizier 86.40 
Sńaatsbabn — .— . Rum&nier 12.90. Oi.„urr.-Bank- 
noten 162.— . Usposobienie — .

K asa galic. Tow . kredytow ego.
Kupuje. Sprzedaje.

5 “/o Listy zastawne po . Q3 15 83 50
4“;, „ po . 76 75 77 50

Lwów, duia 10. lipca 1877.

Pociągi kolejowe.
1‘ riychodzą da Łwawai

L KRAKOWA: o godzinie Ł minut 36 rano (puoiag po­
spieszny); o godz. 9 m. ‘26 wieczór (pociąg esobowjr/j 
o godz. 10 min. 35 przed południem ,pociąg mięszwy). 

i  CZŁRNIOWIEG: e godzinie 9 minut 66 wiuozór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 5 m. .<> rano ipooiąg mie­
szany); O KOuZ. 2 IŁ. 60 pepułudbib yiunw uu^SlMlj ! 

Z STAN1LSAWOWA: (na Stryj): o gudzime 7 m. 64 
wibczór (pociąg nr. ii); o godz. 8 m. 62 (pociąg nr. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK: ( u  dworze* w Podtaaaom): o go 
dżinie 2 minut 64 rano (pooląg osobowy;; o godz, d 
a . 8 popołndniu (po. >ąg mieszany). 

i  PODWOŁOCZYSK: (na dwora* lwowski g łów »y: • 
godzinie 10 m. 3:1 wieczór (pociąg pospieszny) o godr
8 mis. 26 r > (pooiąg osobowy) o godz. 8 m. 48
po południu ipocią* mięszanyj.

Odebudza a© Lirowa:
DO KRAKOWA: d godzinie l i  min. 8 przed północą 

(pociąg pospieszny); o go i: 4 m. 40 rano (poaiąg 
os»oowy,) o goa: 4 minut 46 po południu (poeiąg 
mięszany);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minnt 26 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 26 wiees '<r d o ­
ciąg mięszany'; o godz. 12 min. 3u z poradnia (po­
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (n» Stryj) i o godzinie 6 minnt 
5 rano (pociąg nr. 1);. o godz. i  min. 10 wieczór 
(pociąg nr. i»j

Pory nifliej.zego rozkładu Jazdy »diio(tą  
nie do połnduiwa płszteiskiCfO, 198
w Peflcclo oapo tri—ila godz. U  m. 980 wz 
Lwowie.

JN  a d o l a r o .

Choroby syfilityezne czyli weneryczne, tak 
świeżo powstałe jako też zaniedbane lub źle wy­
leczone , —  wszelkie inne tympodobne słabości, —  
zgubne skutki s a m o g w a łt u  n. p. osłabienie ner­
wowe, upływ nasienia, impotencję, początki snchot 
i t d leczy na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń podług najpewniejszej w żadnym kie­
runku nieszkodliwej metody, gruntownie i pod naj­
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób syfilitycznych 
i skórnych, praktyczny lekarz medycyny, chirurgii 
i akuszerji

Jan Miar p ie l,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu p. Bałntow- 
skiego we Lwowie, ordynuje od 9. do 12. przed- 
i od 2. do 5. po południu.

Zamiejscowym , którym na przeprowadzenia 
kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych miattach i 
wsiach prawie niemożebnej) z .leżyć powinno, udziela 
rady listownie i wyseła Lkantwa w tes sposób, 
iż adresat najmniejszemu poaejrzeniu uledz nie 
może.

Jednego słabego może na cz&s kuracji pomie­
ścić u siebie.

Pierwszy uakład „bazetjp został 
przez c k. prokuratorii sfcuitflsko 
wany.



z zdrojowisk naturalnych
co dni 14 nadchodzą

do handlu

Karola Ballabana
we LWOWIE, ul. Halicka.

Łaskawe zlecenia z prowincji n- 
baiiteczniain natychmiast sumiennie z
troskliwością.

Pokój kawalerski
obszerny, jest do wynajęcia od 1. sierpnia 
1877 w kamienicy pod 1. 10. przy ulicy 
Ossolińskich. Wiadomość u stróża.

Przy Zakładzie wychowawczym Froeblow 
skim i szkole normalnej jest otworzony

F e iisą j < u a t
d la  c h ło p có w  m ło d sz y c h  i s ta r ­
szy ch  ; dla których zapewnia się opie­
kę rodzicielską, troskliwy dozór, konwer­
sację w językach francuskim i niemieckim, 
oraz doskonałą pomoc naukową w przed 
miotach szkolnych, gdyż kierownictwo 
pensjonatu objął człowiek starszy i do­
świadczony w wychowywaniu i kształce­
niu młodzieży. Szczegółowy program na 
żądanie Zakład posyła franco.

Biruta Łukaszewiczowa
we Lwowie ni. Kopernika Nr. 10.

O d e z w a
Zawiedziony w nadziejach pod wzglę 

budowy wodolecznego Zakładu w

Dnia 8. bm. wieczór o godzinie o-
lceto SOtej 51934 1 — 1

z- ubiono deszczochron
jedwabny. z łańcuszkiem stalowym przy 
rękojeści. Rzetelny znalazca zechce za 
stosownem wynagrodzeniem złożyć go w 
Administracji „Gazety Narodowej.“

W i e ś
f / «  sprzedania,

między S ta n is ła w o w e m  a  N a- 
d w ó r u ą ,  Gruntu ornego 300, lasu, pa­
stwisk, siauoźęci ;(X) m. Wiadomość pod 
A. M . w T a r n o w i c y  l e ś n e j ,  poczta 
Nadwórna. 2929 1—6

Henryk BIu m M
Doki i;i; wszech nauk lekarskich,
osia 'I w B a d e u i u  (obok Wie-
dui,, (ordynuje w języku polskim)

Bikkergasse Nr. 3.
1 - 3

w
Morszynie, zawiadamiam niniejszem, iż 
urządzenie Zakładu tego z przyczyn ode- 
mnie niezawisłych nie przyszło do skntku. 
Przybyłem wiec z powrotem do Lwowa 
na stałe mieszkanie, i ordynuję w łazien 
kach sir, Anny codziennie od godz. 5— ( 
"ieczorem, doaąd też proszę adresować 
listy. 2896 2—3

Dr, Wenanty Piasecki,
Ktoby miał we Lwowie do sp rz e  

d an iu  a u  7prct. netto

w środku miasta położony, raczy zasłać 
ofertę pod lit. M M. post rest. we Lwo 
wie. Kupujący zaliczyć może od 7 do 
10.000 zł., w reszcie szacunku przyjmie 
pożyczkę bankową. 2901 2—3

A i T M l
Duszność, Chrypka, Katary zadawnione
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych , 
ustępują szybko i niezawodnie po użycia 
Rurek atiastmatycznych p. Leyasseur. 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu, 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Kullak. 
W Warszawie w składach aptecznych ma- 
terjałów pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 2603 2 -  ?

Rządców agronomów
Ekonom ów

Leśniczych egzaminowanych
w ogóle

O f ic ja l is tó w
p ry w a tn y ch .

Specjalnie uzdolnionych

Nauczycieli
do szkół ludowych i gimnazjalnych.

Guwernantek i Bon
z językiem fraucuskim, niemieckim 
i muzyką.

Dworskich rzemieślników
jakoteż wszelkiej S łu żb y  p o k o ­
jow ej i k u c h e n n e j polecić może

i U U I I O

wywiadowcze i jlm l
Poiińskiego

we Lwowie ul. Halicka l. 13. 
.gynjWF1* Biuro poleca tylko takich 

ludzi, o których posiada 
najpewniejsze rekomendacje tak co 
do ich zdolności jakoteż charakteru 
i zachowania się.

1 s mający dhigole-

jdSIHCZY* S x : k,IŁr.
t 1 ctwa, posiadający

najchlubniejsze świadectwa i rekomendację 
osób, mogących dać rękojmię, o rzetel­
ności, pilności i trzeźwości, żonaty, poszu­
kuje posady.

Wiadomości udzieli Administracja „Ga­
zety Narodowej“ pod adresem: A . O .

p i l e p s j ei ?■  '  j (padaczka) leczy l i s t o w n i e  lekarz 
| ^  specjalny D r .  K  i 1 I 1 8 C 11

Neustadt, Drezden, (Sachseu).
2661 1 - ?

8 .0 0 0  s k u t e c z n ie  w y le c z o n y c h .

W szkole rolniczej
w Czernichow ie

r o z p o c z y n a j ą  s i ę n a n k i w  ro k n  
s z k o l n y m  1 8 7 7 - 8  d n i a  I g o  

s i e r p n i a  h r .
Rudzice pragnący oddać synów do 

tej szkoły, winni zgłosić się wcześnie 
przed tvm terminem do dyrekcji Zakładu 
(poc/.ta Orernichów) po potrzebne im obja­
śnienia i do zapisu uczniów.

Zawiadamia się nadto, że niektórzy 
synowie niezamożnych rodziców mogą u- 
zyskać stypendja od zł. 125 do 1*0 w. a, 
jeżeli się wykażą świadectwami szkółi 
krajowych, gimnazjalnych lnb realnych 
że ukończyli w nich z dobrym postepem 
klas cztery. 2925 1—2

Kraków d. 1. lipca 1877.
Kur o tor ja  Zakładu rolniczego 

w Czernichowie.

‘.5

Bez bólu
i bez wstrzykiwania

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnyoh i 
prz-icwmia zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
a p ła w y  m o c z o w e , 

tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

D r  M A R T M A N N ,  
członek lekarskiego Wydziału, 

w W ied n ia  Stadt, Habsbnrgerg nie jak 
dawnie, lecz Stadt, Seilergaaae Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żeni; . u p ław y  o kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 2711 52 — ICO 

o s ła b ie n ie  m ę s k ie , 
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy s y f i l i s  i w rzod y  w sz e l­
k ie g o  ro d za ju  za pomocą kores­
pondencji. 7.3 dyskrecję ręczy, a na żą­

danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Najdawniejszy 
w r. 1789 założonyM iel PłflciBu

i

bielizny stołowej
Mn SćInMla i Sm

we Lwowie, Rynek I. 45.
p o

poleca
bardieo tanich  c e n a c h :

*/4 30 łok. płót. górsk. od zł. 8*/„ do 11 ‘ /a 
4,i 30 „ „ rumb. „ „ 10 „ 25
*/4 38 „ Creas . ,  „ 13 „ 3 0
“/„ 30 „ płót. romb. „ „ 13.50 „ 45
*/, 50 „ weba boleń. „ „ 18 „ 150
\ 54 n n szwajc. „ „ 24 „ 125
U 50 n V irlandz. „ „ 28 „ 90

t/8 1 tuzin ręezników„ „ 4.60 „ 20
*/4 L „ chustek do nosa 2.40 „ 20
*/4 19 lok. w. płót. na prze

ścieradła bez szwu złr. 16 „ 4 0
1 garnitur stołowej bie­

lizny na 6 osób od złr. 5*/, „ 35 
1 garnitur stołowej bie­

lizny na 12 osób złr. 8 „ 60
jakoteż na 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe,
Pończochy i skarpetki 

prawdziwe saskie, 
n icin u e i b a w e łn ia n e .

P ik a  i B y p s biały.
N a j t r w a l s z y  m aterjał na 

kalisony m ęzkie
„CALICOT11,

bawełniane włoskie płótno sztuka 30 
łek. wied. (10 par kalisonów) zł. 8.50.

Koszule niezkio
płócienae po zł. 2.80, 3.50, 4 itd. 

szirtingowe najlepsze po zł. 2, 2.60, 2.75 
szirtingowe, z płóć. przodami po 

zł. 8.30 i 3.50. 
szirtingowe kolor, najlep. po zł. 2.50. 

„O ifort“ najlepszs po zł- 2.60.

K aliso n y  m ęzkie
płócienne po zł. 1.20, 1.55, 1.80 i 2 zł. 

„Calicot* po zł. 1.40.

Koszule damskie dzienne
z płótna rumbr. po Zł. 2.30, 2.80. 

z szirtingu najlepszego po zł. 2.40 
(bluzy i rękawki obszyte plóc. ząbkami.)

F i r a n k i
frou-frou i muszlinowe 

oddzielne okno po zł. 4.70, 5.-10, 7, 
8, 9 i wyżej.

Największy skład
Perkalów i Szirtingów

białych i kolorow ych
tetiec coli, 16i 18,20,26,30 i 33 cal. 

DKSZCZ0CHR0NY
bawełniane po 1 zł. 80 c. 

wełniane po 2 zł. 40 c. 
jedwabne od 4 zł. 80 ct. 
Cenniki szczegółowe rozsyła 

się franko. 2921 3-6

NAUCZYCIELKI
poszukujące umieszczenia ze­
chcą się zgłosić osobiście lub 
listownie do R iu ra wy­
wiadowczego J . P o- 
lińskiego. Lwów ul. 
H alick a  1. 13 .

2930 1—2

Nasienie 
R z e p y  p a s te w n e j

ściemianki (Stoppelrubensaameu)
1 k w a r t a  polskiej miary po 1 z ł .

zaleca 2870 6—10
. / .  JBułsiewicz

handel nasion v.7 B o c h n i .

Dobra ziemskie
„ B o j a n y 44

własność Dra S te fa n a  S tefa n o w i
c za , leżące na Bukowinie niedaleko gra- ciŁHt .... '__ - _ .1*0ot

Z a k ła d n a u k .  w o js k o w y
przygotowuje do egza­
minów na jednorocz 

nych ochotników, kadetów do linii i re­
zerwowych oficerów tudzież do egzami­
nów wstępnych do c. k. szkól kadeckicb 

do wszystkich c. k. zakładów wojsko­
wych, i załatwia wszelkie ku temu po­
trzebne kroki — podania itp. Zgłaszać 
się można codzirń od godz. 4. po poł.

TH F. Koesilicb,
ul. O r m i a ń s k a  Nr. 16.

Konkurs.

nlcy rosyjskiej i rumuńbkiej, 
obszar dworski 2400 morgów ornego pola, 
3C0 morgów Sianożęei, 300 morgów pastwisk 
i łozów, ze wszystkiemi potrzebnemi za 
budowaniami mieszkaluemi i gospodar- 
czemi, gorzelnią i nmeztarnią na 500 wo­
łów, propinacją i t. d., są począwszy od 1. 
maja 1879 z wolnej ręki do wydzierżawienia.

Nowo wstępujący dzierżawca może za­
siewy ozime już w ciągu lata 1878 usku 
tecznić. 2856 6—6

Bliższe wiadomości udzielać, k. not r 
jusz A d o l f  I n g w e c  w S a d a g ó r z e .

Dyrekcja Towarzystwa Bursy brzeżańskiej 
ogłasza niniejszeiu konkurs w celu obsa­
dzenia opróżnionych z dnia 1. września hr. 
miejsc elewów. 0  umies czenie w Bursie 
mogą się ubiegać tylko uczniowie ginina- 
zyalni, którzy w ostatniem półroczu otrzy­
mali dobry stopień z obyczajów i postępu. 
Podania opatrzone w 1) metrykę chrztu, 
2) świadectwo szkolne z ostatniego pół 
rocza, 3) poświadczenie lekarskie, że kan- 
dyat niepodlega żadnej słabości zaraźliwej 
lub chronicznej, mają być wniesiono naj­
dalej do d n ia  * 5 .  lip c a  b. r. pod 
adresem W. p. J o z e fa  J a k u b o w i-  

prezesa Towarzystwa BnrBy — post. 
obejmujące irest B r z e ż a n y . 2924 1 - 1

WILLA
we Lwowie, 1. 7391/4, przy ulicy Systuskiej 
1. nowa 56 położona, (dawniej Armatysa), 
jest z wolnej ręki do sp rze d a n ia , 
lub też od duia 15. sierpnia r. b. do w y­
n a ję c ia . 2882 3 3

Bliższej wiadomości udzieli adwokat 
krajowy Dr. JÓZEF MALINOWSKI we 
Lwowie, ulica Krakowska 1. 12.
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M A S A
do Mpuszc/iiiiiia podłóg.

Nieprześeigniouy mój niezawodnej trwałości, rozpuszczał­
aś ny we wodzie wyrób — wielostronnie wprawdzie , jednak nie- 
g . I użytecznie podrabiany - polecam, jako najpraktyczniejszy śro- 
§  ! dek dla uadauia połyskującej powierzchni w kolorach każdej 
o  podłodze, 1 kilogr. po 1 zł. 20 ct., zaś bezbarwna na parkiety 

^  | deseniowane po t zł. 60 ct. '  2875 8—3

O- T . W in c k le r  we Lwowie.
(Za pobraniem pocztowem wygodnie sprowadzać można.)

cś
co
es

Wózki
. dla dziatek, koszy. 
ę*vv kowe, lekko niosące 

na żelaznych kółkach 
i o ż.laznych resorach, mogące służyć 
także za kołyskę po bardzo nizkich ce­
nach jako to :
12 do 16 zł. wózki bronzowe 
16 do 18 zł. wózki elegancko prz.eplalane 
15 do 24 zł. wózki białe na wysokich resor,

poleca Magazyn

H en ry k a  M ullera
róg' ul. Halickiej 1. 6. we Lwowie.

Łaskawe zlecenia z prowincji zała­
twiają się odwrotnie i z wszelką sumien­
nością. 2884 3— 6

Z powodu zupełnego zwinięcia handlu pod firmą:

J ó z e i  S cS iier  i Sjtr
(rynek obok księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego) 

odbyw ać się będzie
p r z e z  k r ó t k i

W  m o im  p e n s jo n a c ie  d l a  d z ie w c z ą t  
w y k s z t a ł c o n y c h  s ta n ó w . 2639 

1 1
mogą być jeszcze przyjęte m ł o d e  d z i e w c z ę t a  na wychowanie. Udziela się 
nauki szkolnej i wiadomości języków : niemieckiego, francuskiego i angielskiego. 
Łaskawe zapytania do F r l .  F .  B c p p e r t ,  W r o c ł a w ,  IC rn M ta tra sse  4 .

i
m m ii puiboiflujf 1

EDW. GEBMMDTA
we Lwowie

p o l e c a  g u s t o w n e
WAZONY i DONICZKI

na bukiety i kwiaty 
w n a jn o w sz y c h  fa so n a c h  i d e sen ia ch

oraz 2837 9 10
KĘJjLE ogrodowe

we wszystkich wielkościach 
p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

P r a g s k a  a k a d e m i a  h a n d l o w a .
Warunkiem przyjęcia jest wykazanie się z ukończenia 4 . k l a s y  s z k o ł y  

r e a ln e j, g im n a z ju m  lu b  g im n a z ju m  r e a l n e g o .
Uczniowie mogą wstępywae do wojskowej służby jednorocznej, w razie cho­

roby umieszczeni będą w nowo zbudowanym szpitalu należącym do akademii han­
dlowej bezpłatnie.

Dokładne prospekta, sprawozdania roczne i inne zresztą wyjaśnienia udziela 
najchętniej.

P r a g a  w lipeu 1877.
Z polecenia Kady Nadzorczej

Carl A ren z,
2774 1—8_________________________     dyroktor akademii handlowej.
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! ! B O L E  Z Ę B Ó W  !2
iM T  k a żd e g o  r o d za ju , n a m i e r z a  n a ty c h m ia st 'W &  9

2*3?* „ W e i s s e s  Z a h n o h l “  .m i  6_ 6 •
Główny skład: Dr. A. Rosenberg, Radetzkyapotheke we #  

Wiednia, II. Bezirk, Radetzkystrasse, we L W O W I E  w •  
aptece p. K a ro la  Mikolauclia. Cena flaszeczki 40 ct. f

Od 1. listopada r. b. są w 
dobrach U l l k u l i ń c e  powiatu Tar­
nopolskiego do wydzierżawienia

3 Młyny
na rzece Seret o 16 kamieniach. 
Zgłosić się z wykluczeniem po­
średników do Zarządu dóbr Mi 
kulióce, któiy udzieli bliższych 
warunków tej dzierżawy.

Zarząd dóbr Mikulińce.

Dom Zleceń
i SKŁAD NASION

J. Jerźmanowskiego.
w  K r a k o w i e ,  n l .  S ł a w k o w s k a  

N r .  3 0 3
poleca na zasiew letni i jesienny; 

K o ń s k i  z ę b ,  może być z korzyścią s, 
(lżony przez czerwiec i lipiec 

T n r u i p s y  a n g i e l s k i e ,  sprowadzone 
ze Szkocji w 8 odmiennych gatunkad 
(na uiorg półtora do 2 kilo.;

R z e p a  j e s i e n n a  ścieruianka (Stoppel- 
liibe) nasienie szkockie (na morgę 2 
do 2 i poł kilo.) 

b i o r e ie y c a  b i a ł a ,  skoszona na zielono 
przy kwitnieniu, daje obfity pokos w 
w drugim miesiącu (na mórg 10 12 kil

S i e u i i e  l n i a n e  r y g s k i e  (na mórg 
60 kil. na włókno, 30 na nasienie,)

4 ,U b il i  ż ó ł t y  Cna morg 60--80 kilu.) 
E i p ż i w t t a  (nu morg 83--37 kil.) 
T y m o t k a ,  R a j g r a s s y : angielski 

francuski i włoski.
Posiada także na jesienny zasiew wszystkie 

gatunki nasion t r a w  p a s t e w n y c h  
k o n i c z y n  i m i ę s z a n k i  cenni 
kiem na r. b. objęte.

Utrzymuje skład H e r b a t y  c h i ń ­
s k i e j  na złr. 2, 3, 4, 5 i 6 za pół kil 
Okruchy herbaciane zi. 1-50 za poi kilo.

Zamówienia rozsyła od p'd kilo 
biorącym liaiaz 5 kilo, dodaje bezpłatni* 
pół kilo. 2859 3

L. 9427.

Ogłoszenie.
Rozpisuje się licztację prze/ 

oferty na dostawę szpitalowi po­
wszechnemu we Lwowie w 1878 r. 
drzewa opałowego, w przybliżeniu 
następującą ilość metrów sześcien 
nych:

aj Bukowego 5800, 
b) Brzozowego 800,
0) Sosnowego 500.
Drzewo będzie dostawiane® 

do szpitala, w ilościach i w cza 
sie przez zarząd szpitdla ozua 
czonych.

Bliższe objaśnienia udzielać 
będzie zarząd szpitala, gdzie mo­
żna przejrzeć warunki, na podsta­
wie których, kontrakt zawartym 
zostanie.

Oferty opieczętowane i nale 
życie ostemplowane, przy dołącze­
niu wadjum 6% od całej rocznej 

należy na ręce 
do duia 6g©

ze zł ula. srebra  oraz galanteryjnych,

O 3 0  p r e t .  niżej eon f ab rycz
Panom kupcom z prowincji opuszcza się przy większem 

zamówieniu odpowiedni rabat.

ulniezyclr, pomocuic/yłh, parowych, do lo- 
komobil, pras drukarskich oraz

śru b y  (gwinta)
w szy stk ic h  sy ste m ó w  i ro z m ia r ó w  toczcie ze 
stali, żelaza kutego lub lanego, i z metalu uskutecznia 6-yhko 

najdokładniej i tauio. 291! 2 -3

A . N A  D W O D Z K I ,
we Lwowie, 1-lyneK Nr. 27.

:
Ś w i a d e c t w o .  ?

n  . . 0 P- A- Rosenberga, apt. we Wiedniu. 5
, Dziękuję panu za przysłanie mi nadzwyczaj szybko skutkującego ?  

„w eisses Z ah n óh la, który od 14 dni trwający ból zębów natychmiast S  
uśmierzył. z  poważaniem J

D r . F r ie d m a n a , S
^  lekarz kąpielowy w Fóslau pod Wiedniem. J
• • • • • • • • • • • • • M M *  « • • • • • •  • • • • • • • • • • • !•

doslawy, składać 
Dyrekcji szpitalu 
sierpnia r. b.

W dniu zaś następnym, to jest 
7. sierpnia o godzinie 10. z rana, 
w kancelarji Dyrekcji szpitala od 
będzie się otworzenie ofert.

Do kontraktu wymaganą bę­
dzie kaucja w wysokości lo y o od 
całej rocznej dostawy. 2926 1—4
Dyrefrcja szpitala po wszech

Lwów, dnia 6. lipca 1877.
Dr. Głowacki.

Najrzetelniejsza i największa 
wiedeńska fabryka

m e b l i  żelaznych 
Reichard & Co.

w e W i e d n i a ,
HI. Bez. Marxergasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

2771 77—104

Sirop du
nrFO RG ET

używa się z nieza 
wodnym skutkiem 
przeciw: k a s z l o m

_  _______nerwowym , k a
tarom  , k ok lu szo w i, b ezsen n o  
dci i w szelkim  c ie rp ie n io m  p ier­
siow ym . 2608 2 -4 8

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
yieHiio, 36, w aptece Dra Chable; w* 
Lwowie w aptttce p. Mikolascha.

Rzepa pastewna
biała, okrągła lub długa, pół kilo 70 centów.

T u r n ip s  a n g ie ls k i
białe i żółte, długie i okrągłe, pół kilo 80 ct. do i zł.

poleca w zdrowym ziarnie 2853 4—?
głów ny skład nasion

Wilhelma Adama we Lwowie,
Przy odbiorze przynajmniej 20 kilo opuszczam znaczny rabat.

(XXKXKXXXXXKX XXM X*KXt€śmXK
Towarzystwo X

k a s y  'M ls r / i l io w T j
SI. ulica H alick a , przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności
o«l jeduego al. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 

po 6 %  z 3-dniowein wypowiedzeniem,

n

i

2816  2— ?

członków oprocentowują się od dnia

O /o 2 
po 7 %  z 14- 
po 8 %  z 30- 

Udziały zaś 
pierwszej wkładki.

Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali 
cyjskiej kasy zaliczkowej

wkładki aa d /ia l zastawniczy.

xxxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx

I,. 20732/77.
8 1 * 1 1 '

— .  „ I
W myśl uchwały Reprezen­

tacji m. z dnia 26 . czerwca 1877 
odbędzie się d . 1 8 .  l i p c a  1877 
we środę o godzinie 12. w południe 
w III. Departamencie. Magistratu 
publiczna licytacja za pomocą ofert 
pisemnych, celem zabezpieczenia 
wyłomu i dowozu kamienia do szu­
trowania dróg z kamieniołomu f.z. 
Ratyńskiego, w czasie od 1. wrześ­
nia 1877 po koniec sierpnia 1880 
a to w minimalnej ilości rocznej 
8000 zaś maksymalnej 1000 me­
trów kubicznych rzecznego kamie­
nia w równych kwartalnych ra­
tach dostarczać się mającego.

Mający zamiar ubiegania się
0 powyższe przedsiębiorstwo, zechcą 
w terminie licytacyjnym wnieść do 
rąk komisji licytacyjnej swe nale­
życie sporządzone, ostemplowane i 
opieczętowane oferty, w których, 
wyrazić należy dokładnie słowem
1 cyfrą ilość żądanego wynagro­
dzenia za jeden metr kubiczny wy­
łamanego i dowiezionego na miej­
sca przez miejski urząd budowni 
czy wskazane, kamienia z góry 
Ratyfiskiej, nadto załączyć kwit na 
złożone w kasie miej. wadjum w 
ilości 1500 zł. gotówką lub w pa­
pierach wartościowych kurs ma­
jących. 2931 1—2

Bliższe warunki licytacyjne, 
względnie kontraktowe niemniej 
próbki kamienia Ratyńskiego we 
dług których dostawa odbywać się 
ma przejrzeć można w III. Depart. 
Magistratu przed terminem licyta­
cyjnym w godzinach urzędowych.
Magistrat kr. stoi. miasta.

Lwów, dnia 2. lipca 1877.

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż  - w t
ogromnogo zapasu angielskich

d  y  w  a  n r  d  w
po najniższej cenie u

A. Stella Synów we Lwowie.
2910

A li

Woda mineralną

a d e m 1 a ni e d y c
orzekła:

O U R Z K A

iniiiiiiiiwiurwi— ■■■

26 JG 25—39 
w połączeniu z od- 
kwaszonem żelazem

jest najbogatsza w żelazo i kwas węglowy w stauie wolDym. Należy zara­
dzić sie lekarzy o skuteczności tej wody niemającej sobie równej w Europie 
w leczeniu r.HOKOB GASTUALGICZNYCH, GORĄCZEK, BLAD.YCZKI 
WYNĘDZNIENIA i wszelkich chorób pochodzących z NIEDOKRWISTOŚCI.

Towarzystwo w Paryżu, 131, Bulwar Sebastopolski. Skład we L w o­
wie w apt. P. Mikolascha, w Krakowie w apt. P. Trauczyiiskiejro i r.Redyka.

D u ia  1. cze rw ca  w  serja cli w yciągn iętych

Losy państwowe z i*. 1839,
które 1. w rześn ia  muszą być wyciągnięte z wygrauemi.

I. 4-'0.— 
, 90. -  
, 46. — 

23.— 
, 12.- 

6. ••

1 cały z wyjąt. najinn. wygr. 
t piątka

1 cały los państwowy z r. 1839 zł. 9< 0
1 piątka . .............„ 175
1 połowa tej ostatniej . . . „ 9 > 1 połowa tej ostatniej
1 ć w ia r t k a ............................... ...... 46 1 ćwiartka
1 d z ie s ią t a ................................... , 19 i dziesiąta
1 d w u d z ie s t a .......................... ...... UĆI dwndziesta

Ciągnienie wygranych 1 . września.
7, ogólną kwotą wygranych przeszło o s n t  m i l i o n ó w  seł.

Główna wygrana aS O .O U O  z ł .
7. g r u p  naszych l o s o w  pozostałe wolno police, z których 6 do 10 

seryj 1 . c z e r w c a  i  8 7 7  r .  z o s t a ł o  w y c i ą g n i ę t y c h ,  jest jeszcze w za­
pasie pewna ilość takich częściowych pylic i odstępujemy takowe bez żadnej 
przedpłaty, a tylko za złożeniem na równi z innymi uczestnikami, którzy jnż 
w roku 18/6 przystąpili miesięcznej wpłaty częściowej po li* zł. i przy tych 
policach liczone bedą i najmniejsze wygrane. Upraszamy o szybkie zamówie­
nia, ponieważ taki wypadek d w ó c h  o s t a t n i c h  c i l t g l l i c n  p o ż y c z k i  
p a ń s t w o w e j  wydarza się tylko jeden rąz na sto lat. '.'855 5 —?
NYITRAI & COMP., Wien, K arntnerstrasse 16, eisernes FJaus.

We Jjwowie u J ó z e f a  F r ie i lH ,  kupca, ulica. Krakowska.

”  K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprzyw, galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sprzedaje

w szystkie efekta I m onety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
które według prawa z duia l .  lipca 1868 Dz. PP. X X X V III. N, 93, 
i najw. post. i dnia 17. grudnia 1871,  inogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilaniych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i w alja  -  są w tyuiżo kautorze do nabycia.

m r  Wszystkie polecenia z prowincji wykouują się bozwlocieuie 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 2813 5 — ¥
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zeB  Przez władzę sauitasTią badana i z-.ialeóiono, 

zdrowiu zupel »ie jest nieszkodliwą,

j P n r i t a s ”
(Mleko odmładzające włosy)

„PUR1TAS“ nie jest żadną larbą ua włosy, tylko ptyuem do tulek-i po­
dobnym, który posiada tę cudowną własność, że siwo włosy odmładnia, to jest 
wkrótce i to najdalej w p r z o c i ą g u  14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jairą początkowo miały.

„Puritas“ nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Mo.’.n,v wb-sy 
podług upodobania wodą zmywać, na biało powleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, oniew.rż
2851 9-25 „ P U B I T A S « ,
nie farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako teł 
■włosy i brody u mficzyzn.

Flaszka „Puritas" kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za opako­
wanie i jest do nabycia za zaliczeniem pocztuwem u producentów

O TT O  F R A I Z  we W iedn iu
Mariahilferstrasse Nr. 38.

Składy: We LWOWIE, w aptece pod srebrnym orłem Z .  R a c k e r a ,  
K. Bayera i Leona fryzjera; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. 
pod św. Florjanem; W  TARNOPOLU w apt. u Fr. Jamrogiewicza; w TAR­
NOWIE u M. Głodziśskiego; w STRYJU w apt. J. Zgórskiego i A. Kubła, 
w Sa DAGu RZE u I). Knbiuowicza; w STANISŁAWOWIE w apt. u F. Ste 
chera i Albina Amirowicza. W KOŁOMYI K. Ladcn kupiec i Ed. Stenzel, apt.; 
w JAROSŁAWIU Wisłocki &Bohuss, apt. w PRZEMYSI U J. Maszewski
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